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PARTYJNE FORUM OCENIŁO DZIAŁALNOŚĆ,
WYTYCZYŁO ZADANIA I WYSRAŁO NOINE WŁADZE

16 października br. odbyła się w 
K lubie Technika II K onferencja 
Sprawozdawczo-W yborcza PZPR 
przy Zakładach Kuzienniczych i 
M aszyn Rolniczych, Wzięło w niej 
udział 90 delegatów, rep rezen tu ją­
cych ponad 550-osobową rzeszę 
członków i kandydatów  fabrycznej 
organizacji party jnej. W obradach 
uczestniczyli: członek K om itetu
W ojewódzkiego PZPR, kierow nik 
W ydziału Ogólnego KW tow. M IE­
CZYSŁAW LESZCZYŃSKI oraz T 
sekre tarz  K om itetu Miejskiego 
P Z P R  w Jaw orze tow. TADEUSZ 
SOW IŃSKI.

R eferat Egzekutyw y K om itetu 
Zakładowego PZPR pod ty tu łem  
„K ierunki działania instancji i o r­
ganizacji party jnej w św ietle u- 
chw ały II  K rajow ej K onferencji 
P arty jne j i X III Plenum  KC 
PZ P R ” wygłosi I sekretarz KZ 
tow. LESZEK S KORCZYŃSKI. 
Podkreślił on, iż myśl przewodnią 
konferencii stanow ią przygotow a­
nia do V III Zjazdu partii Oraz 
przedłożył zebranym  ocenę realiza­
cji najbardziej istotnych zadań. 
Podsum ow ując dorobek zakłado­
wej organizacji party jnej z okresu  
ostatnich dwóch lat, przedstaw ił 
stopień zaaw ansow ania realizacji 
uchw ał i postanowień kolejnych 
posiedzeń plenarnych K om itetu 
Centralnego, in stanc ji wojewódz­
kiej i m iejskiej oraz K om itetu Za­
kładowego PZPR.

— Możemy dziś stw ierdzić — po­
wiedział tow. Leszek Skórczyński 
— że członkowie partii oraz cała 
załoga przychodzą na konferencję 
z poczuciem dobrze spełnionego o- 
bowiązku, z pełną gotowością pod­
jęcia nowych, jeszcze trudniejszych 
zadań. W drażając w życie .program

VII Z jazdu PZPR, zacieśniliśm y 
związki z ludźmi pracy, um acnia­
liśm y w codziennym działaniu po­
zycję robotników w partii oraz w 
życiu politycznym  i społecznym za­
kładu. Podstaw ow ą platform ą dzia­
łań, sform ułow anych na I Z akła­
dowej K onferencji P arty jne j, było 
postaw ienie przed każdym  człon­
kiem i kandydatem  wymogów wy­
sokiej odpowiedzialności party jnej. 
S tąd  też główny wysiłek grup i od­
działowych instancji .skierow any 
został na dalszy rozwój szeregów 
i um acnianie jakości sił partii we 
w szystkich działach przedsiębior­
stwo um acnianie prężności orga­
nizacyjnej oraz znaczenia grup 
i OOP, podnoszenie na , coraz wyż­
szy poziom pracy z kandydatam i, 
rekom endującym i i młodzieżą.

O sile partii, jej znaczeniu i  
wpływie na wszystkie dziedziny ży­
cia — kontynuow ał I sekretarz KZ 
— decyduje, obok pryncypiów  ideo­
wych, program u i linii politycznej, 
planowy, konsekw entny rozwój jej 
szeregów. N ajliczniejszą obecnie 
grupą społeczną w naśzej o rgani­
zacji są robotnicy, stanow iący blis­
ko 75 proc. ogółu członków i kan­
dydatów. Szczególnie satysfakcjo­
nuje nas 10-procentowy wzrost u- 
działu robotników  na przestrzeni 
ostatnich dwóch lat. Świadczy to 
o praw idłow ej tendencji rozwojo­
wej fabrycznej instancji. W czasie 
ubiegłej kadencji przyjęliśm y do 
partii 224 tow arzyszek i tow arzy­
szy, wśród których robotnicy sta ­
nowili 93 proc. nowo przyjętych. 
Isto tne przeobrażenia odnotow aliś­
my także w uparty jn ien iu  poszcze­
gólnych grup społeczno-zawodo­
wych. O ile przed dwoma la ty  
wśród ogółu zatrudnionych w

II Zakładowa 
Konferencja 

Sprawozdawczo-
Wyborcza ZSMP

7 października br. w K lubie 
Technika odbyła się II K onferen­
cja Sprawozdawczo-W yborcza 
ZSMP przy Zakładach Kuzienni- 
czych i Maszyn Rolniczych. Wzięło 
w niej udział 50 delegatów , rep re ­
zentujących ponad 600-osobową 
rzeszę członków ZSMP, w ybranych 
podczas zebrań spraw ozda wczo- 
-wyborczych w kołach. Podsum o­
wali dw uletn ią działalność o rgani­
zacji oraz w ytyczyli k ie runk i p ra­
cy na najbliższy okres. Na obrady 
przybyli zaproszeni goście, a wśród 
nich w iceprzewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego ZSMP w Legnicy 
to w. JANUSZ CZOPOWIK, wice­
przewodniczący Zarządu M iejskie­
go ZSMP w Jaw orze tow. JULIAN 
ZASfcAWSKI, X sekretarz KZ 
PZPR  tow. LESZEK SKÓRCZYŃ- 
SKI oraz dyrek to r dś. handlowych 
ZKiMR tow. ANDRZEJ SŁOWIK.

R eferat program ow y Zarządu 
Zakładowego ZSMP na tem at: 
„K ierunki działania zakładowej 
organizacji m łodzieżowej” wygłosił 
przewodniczący ZZ ZSMP tow. 
MAREK ZIELIŃSKI. W śród za­
gadnień w ew nątrzorganizacyjnych 
poruszył potrzebę dalszego, ak tyw ­
niejszego rozwoju szeregów orga­
nizacji. W ciągu ostatnich dwóch 
la t osiągnęła ona stan  625 człon­
ków. Pociągnęło, to za sobą ko­
nieczność pow iększania ilości kół t  
.10 pa początku kadencji do 12 o- 
becnie. Liczba zorganizowanych 
stąnow i ponad 60 proc. ogółu mło­
dzieży do la t 36, zatrudnionej w 
zakładzie.

Szczególną uwagę zwrócił mów­
ca na w skaźnik uparty jn ien ia  m ło­
dzieży zrzeszonej w ZSMP. W la­
tach 1977—79 organizacja rekom en­
dow ała w szeregi PZPR  71 najlep ­
szych młodych pracowników. W 
ZSMP działa ponad 160 członków 
i kandydatów  PŹPR, stanow iących 
praw ie 30 proc. stanu całej orga­
nizacji party jnej. Obecnie 5 kół 
wydziałowych posiada prawo re ­
kom endowania swoich najlepszych 
członków do partii. Poziom pracy 
ideowo-kształceniowej tych kół za­
decydował o wzroście, szczególnie 
w m inionej kadencji, liczby człon­
ków ZSMP w szeregach partii.

Zasadniczą form ą wychowawcze­
go oddziaływ ania ZSMP na całą 
młodzież pracu jącą w zakładzie by­
ła i musi być nadal wyższa jakość 
i większa efektyw ność' pracy ideo-

(Dokończenie na str. 4—5>

W ogólnopartyjnym czynie snołecznym
W niedzielę, 23 w rześnia br., już 

po raz siódm y m iliony Polaków 
spotkały się przy realizacji ogólno- 
party jnego czynu, osobistym udzia­
łem w yrażając akceptację progra­
m u wszechstronnego rozwoju o j­
czyzny, program u partii. Nie za­
brakło  wśród nich pracowników 
ZKiMR.

W dniu tym  145 członków partii 
oraz liczna rzesza bezpartyjnych 
pracow ała w fabryce, w w ydzia­
łach kuźni, gnieździe kołnierzy i 
przy m ontażu m aszyn rolniczych. 
Efektem  ich w ysiłku było w ypro­
dukow anie 8t ton odkuw ek o w ar­
tości przeszło 2 m ilionów złotych, 
w ykonanie części zam iennych do 
maszyn rolniczych na sumę 370 tys. 
zł oraz przygotow anie wyrobów na 
eksport za ok. 240 tys, zł.

30 w rześnia br. 517-osobowa gru­

pa pracowników /.akładu w tym  
330 czł. i kand. PZPR  uczestniczy­
ła w porządkowaniu otoczenia szpi­
ta la  i przedszkola oraz w urządze­
niu miejskiego ośrodka rekreacji, 
a przy ul. W rocławskiej budow ała 
chodnik, prowadzący do strzelnicy 
w Grzegorzewie. Na terenie szpi­
tala w przeciągu kilku godzin 
splantow ano teren otaczający i 
przygotowano m ateria ły ' budow la­
ne Przy przedszkolu wykopano 
rów pod instalow any tam  rurociąg 
ciepłowniczy, wyrówi\ano ziemię w 
obrębie budynku w miejscach, 
gdzie ułożona zostanie posadzka. 
Dziełem pracujących przy ulicy 
Dąbrowskiego było rozebranie sta ­
rego m uru na przyszłym  placu za­
baw. Ofiarność uczestników czynu 
przyśpieszy realizację w szystkich 
tych obiektów.

(r.)
Na zdjęć .u: praca przy budowie chodnika w kierunku Grzegorzewa*

Fot. U. W iniarski

ZKiMR robotników  11,5 proc. by­
ło członkami partii, to obecnie sta ­
now ią oni już 22,1 proc. Analogicz­
ny postęp notujem y także wśród 
kobiet i młodzieży do lat 30. N aj­
większy w kład w rozwój szeregów 
PZPR w niosły organizacje p a rty j­
ne przy m atrycow ni oraz przy wy­
działach: K-4, W-5 i K-3. Istn ie­
ją  jednak nadal tak ie oddziałowe 
instancje, których pracę na tym  
odcinku należy uznać za n iew ystar­
czającą. Chodzi tu  o OOP przy 
służbach u trzym ania ruchu, gdzie 
w skaźnik uparty jn ien ia , szczegól­
nie robothików, jest; najniższy."

O ceniając działalność zakłado­
wej organizacji party jnej, I sekre­
tarz KM PZPR tow. TADEUSZ SO­
W IŃSKI stw ierdził w imieniu 
m iejskiej instancji, że w yniki p ra­
cy party jnej, osiągnięte przez fa ­
bryczną organizację w okresie koń­
czącej się kadencji, w ykazują d a l­
szy postęp w um acnianiu i pogłę­
bianiu jej kierowniczej funkcji w 
zakładzie. P arty jn e  zapewnienie in­
tensywnego rozw oju produkcji 
przyniosło konk retne  rezu lta ty  w 
postaci przekroczenia zadań plano­
wych oraz osiągnięcia 6-procento- 
wego w zrostu sprzedaży wyrobów. 
Praw idłow e polityczne oddziały­
wań ie na załogę przyniosło cenne 
zobowiązania produkcyjne i spo­
łeczne.

D yrektor naczelny tow. ALEK­
SANDER PRUSZKOW SKI zapo­
znał delegatów  z przebiegiem rea­
lizacji zadań bieżącego roku. 
W skazał na potrzebę dalszego dy­
nam izowania produkcji eksporto­
wej i rynkowej, co wymagać bę­
dzie mobilizacji całej załogi, a

(Dokończenie na str. 4—5>



Plan 3 kwartałów z nadwyżką
Zatwierdzony przez Konferencje; 

Sam orządu Robotniczego plan 
techniczno-ekonom iczny został w y­
konany za trzy  kw arta ły  br. z nad­
wyżką. Zrealizowano również zobe>- 
2 wiązania podjęte dla uczczenia 35- 
-lecia PRL.

P lan  sprzedaży wyrobów i usług 
załoga w ykonała w 100,3 proc., plan 
eksportu w 130,2 proc., produkcji 
rynkow ej w*105,7 proc. Dzięki rea­
lizacji -zobowiązań przekazano na 
rynek  dodatkowe produkty  o w ar­
tości 2,5 m in zł, a  w yeksportow ano 
do krajów  kapitalistycznych w yro­
by  za 1 min złotych dewizowych.

Należy nadm ienić, że dzięki zo­
bowiązaniom, jakie podjęła załoga 
w dziedzinie eksportu, zakład spła­

cił już przypadający na ten  rok 
kredyt, zaciągnięty na budowę no­
w ej kuźni. P rodukcja eksportowa, 
zrealizow ana do końca bieżącego 
roku, zaliczona będzie na spłatę 
k redy tu  1980 roku, k tóry  jest o- 
sta tn im  rokiem  regulow ania po­
życzki dewizowej.

P lan  produkcyjny czwartego 
kw arta łu  br. jest w iększy niż w 
poprzednich okresach roku. Zna­
jąc załogę ZKiMR, k tó ra  dała już 
n ieraz w yraz pełnego zaangażowa­
nia, obyw atelskiej postawy, pa­
triotyzm u i poświęceniu można 
stwierdzić, że p lan  roczny zostanie 
zrealizowany z nadwyżką.

S. w.-

Za zasługi w rozwoju eksportu
Rok bieżący załoga ZKiMR może zaliczyć do udanych. Wysokie, 

sięgające 13,4 proc. przekroczenie zadań eksportow ych i równie ko­
rzystne w yniki w produkcji m aszyn rolniczych staw iają zakład w 
czołówce przedsiębiorstw  zgrupowanych w Zjednoczeniu Przem ysłu M a­
szyn Rolniczych „Agrom et”. W ciągu ośmiu miesięcy br. wykonano 
88 2 proc. planowanego na ten rok eksportu bezpośredniego, w ysyłając 
odkuw ki do Szwecji, RFN, F inlandii, A ustrii i Holandii. Dodatkowe 
zobowiązania w produkcji kołniefzy dla zachodniomemieckiego od­
biorcy sięgają 1 m in złotych dewizowych. .................

Doceniając zaangażowanie w intensyfikacji produkcji eksportowej, 
m inister handlu  zagranicznego i gospodarki m orskiej wyróżnił dyrek­
tora naczelnego ZKiMR ALEKSANDRA PRUSZKOWSKIEGO odznaką 
j m edalem  „Zasłużony Pracow nik H andlu  Zagranicznego .

Inauguracja nowego roku oświaty partyjnej
W E W RZEŚNIU od b y ła  s ię  in a u ­

guracja  roku o św ia ty  p arty j­
nej. G łów n ym  celem  i zada- 

4 n iem  tegoroczn ego  szk olen ia  
je s t k sz ta łtow an ie  id eo w y ch  i zaan ga­
żo w a n y ch  postaw  człon k ów  i k an d yd a­
tów  partii w  rea lizacji zadań sp o łecz ­
n o -g o sp o d a rczy ch . C hodzi jo  to, aby  
w iedza  p o lityczn a , p rzysw ajan a  przez  
człon k ów  p artii, p om agała  im  sa m o ­
dzie ln ie  an a lizow ać i ocen iać  zjaw isk a  
oraz p rocesy  sp o łeczn o -p o lity czn e , z a ­
chodzące w  kraju  i za granicą . Z na­
jo m o ść  teo r ii m a rk s is to w sk o -len in o w ­
sk ie j  oraz p od staw ow ych  za łożeń  i u n i­
w ersa ln y ch  p ra w id ło w o śc i b u d o w n i­
ctw a so cja listy czn eg o  p ozw olą  z w ię k ­
szy m  sk u tk iem  w y p e łn ia ć  sw o je  za ­
dan ia w  cod zien n ej prak tyce  b u d ow n i­
ctw a socja listy czn eg o .

S zczegó ln e  m ie jsce  w  tegoroczn ym  
p rogram ie roku  o św ia ty  p a rty jn ej za j­

m ie  szk o len ie  k an d yd atów . U czestn iczy  
w  n im  ponad 170 osób , w  tym  zn acz­
na część  lud zi m łod ych . W zrost liczb o ­
w y  in sta n cji p a r ty jn ej w zm acn ia  .jej 

s iły  i  o d d zia ływ an ie  na  pozosta łą  część  
za łog i, jed n o cześn ie  jed n ak  n ak łada o- 
b o w iązek  in ten sy fik a c ji pracy szk o le ­
n io w ej. W zorem  u b ieg łeg o  roku  szk o ­
len ie  p row ad zon e b ęd zie  m etod ą  k o n ­
tro low an ego  sam ok szta łcen ia  przez  
w łasn ą  kadrę w y k ła d o w có w , zrzeszo ­
n ych  w  zesp o le  ds. pracy  z k an d yd a­
tam i przy ZOPIW. W czasie  w yk ład ów  
om ów ion e  z o sta n ą : organ izacja  i zasa ­
dy  d z ia łan ia  PZPR , praw a i ob o w ią z­
k i człon k a  partii, p od staw ow a  organ i­
zacja  p artyjn a  i je j ro la , a etapem  
koń cow ym  będą in d y w id u a ln e  rozm o­
w y z k an d yd atam i na  tem at zd ob ytej 
w ied zy . O cena poziom u zo sta n ie  w p i­
san a  do d ok u m en tacji o s iągn ięć  k a n ­
dyd ata  PZPR.

W szk o len iu  m asow ym  człon k ów  i 
k an d yd atów  d om in ow ać b ęd zie  tem a ­
tyk a  p o św ięcon a  h isto r ii i tradycjom  
ruchu rob otn iczego . Ta form a śzk o le- 
nia prow adzona  będ zie  w  12 zesp o łach  
przez sp raw d zon ą  w  la tach  poprzednich  
gru p ę w y k ła d o w có w . In au gu ru jącym  
i ob ow iązu jącym  tem atem  w e  w sz y s t­
k ich  zesp o łach  je s t „ w a lk a  o d em ok ra­
cję, sp ra w ied liw o ść  sp o łeczn ą  i w y z w o ­
len ie  narod ow e p od staw ow ym  celem  
p o lsk ieg o  ruchu ro b otn iczego” . T em a­
tem  ob ow iązu jącym  w  Z akładow ej 
S zk ole  A k tyw u  P arty jn ego  są  w y b ra ­
ne p rob lem y p o lity k i partii. Tą form ą  
szk o len ia  objęta  zosta ła  kad ra rezer­
w ow a K om itetu  Z ak ład ow ego  PZPR , a 
je j w ła śc iw o śc ią  je st zesp o len ie  orga­
n iza cy jn e  k sz ta łcen ia  id eo w o -teo re ty cz-  
n eg o  z k o n k retn y m i d ośw iad czen iam i 
w  pracy  p arty jn ej, /  b ieżącą  in form a­
cją  p o lity czn ą , w y m ia n ą  d ośw iad czeń
1 d o sk o n a len iem  pracy a k ty w u .

Inną form ę, m ającą  isto tn y  w p ływ  na  
za p ew n ien ie  o d p ow ied n ie j in form acji 
p o lityczn ej, o ak tu a ln ych  k ieru n k ach  
d zia łan ia  partii i p ań stw a oraz sy tu a cji  
sp o łeczn o -g o sp o d a rcze j kraju  i w o je ­
w ód ztw a , sta n o w i p u n k t o d czy to w y  K o­
m itetu  W ojew ód zk iego  PZPR. d zia ła ją­
cy przy KZ partii. W com iesięczn y ch  
sp o tk an iach  z lek torem  KW brać b ę ­
dzie u d zia ł a k ty w  a g ita cy jn y  K om ite­
tu Z ak ład ow ego , gru p ow i p arty jn i oraz  
czo ło w y  a k ty w  ZSM P.

W ybrane grupy  a k ty w u  (gru p ow i par­
ty jn i, sek retarze  OOP, k iero w n icy  w y ­
dzia łów ) u czestn iczą  w  szk o len iu  w y ż ­
szego  szczeb la , tj. w  za jęciach  W ieczo­
row ego  U n iw ersy te tu  M ark sizm u -E en i- 
nizm u . T ą form ą szk o len ia  ob jęto  w  
b ieżącym  roku  o św ia ty  p arty jn ej 22 to ­
w a rzy szy .

JA N  K ASPRZAK

Oszczędność gazu

Podczas spotkania z okazji tegorocznego Dnia Nauczyciela pedagodzy 
Zespołu Szkół Zawodowych przy ZKiMR otrzym ali dyplomy i nagrody 
pieniężne. Za zdjęciu: D yrektor ZKiMR ALEKSANDER PRUSZKOW­
SKI wręcza dyplom ZYGMUNTOWf PONIŃSKIEMU.

Fot, B. W udarski

Spotkanie z przodownikami czynów
28 września br. odbyło się w Hucie Miedzi „Legnica” wojewódz- j 

kie spotkanie młodych przodowników czynu 35-lecia PRL i czynu : 
żniwnego, które prowadził przewodniczący Rady W ojewódzkiej FSZMP ■ 
— ZYGMUNT BOBER. Organizację ZSMP przy ZKiMR reprezento­
wała grupa 20 aktywistów . W trakcie spotkania podsumowano wicie j 
akcji, konkursów i współzawodnictw.

Za w ybitne osiągnięcia w realizacji młodzieżowego czynu 35-lecia j 
PRL i czynu żniwnego jego uczestnicy otrzym ali odznaki przodownika ! 
czynu młodzieży i dyplomy. Wyróżniony został m. im. ak tyw ista ZSMP 
z ZKiMR JAN ZAKRZEWSKI — pracownik Zespołu Wydziałów Ma- 
trycowni.

Po zakończeniu części oficjalnej odbył się bal czołowego aktywu 
związków młodzieżowych woj. legnickiego.

M. ZIELIŃSKI

^ / c  z „W ieppCam y . przez-i»*»czóne do 
o b ró b k i k o ln ie  rzv .

©  W p o c z ą tk a c h  p a ź d z ie rn ik a  p o m ię - 
dzy  b u d y n k ie m  szk o ły  p rz y z ak ład o w e j 
a  b a zą  t r a n s p o r tu  ro z p o c zę to  n iw e la c ję  
te re n u  po d  p ro je k to w a n y  p a rk in g ,  k tó ­
ry  p o m ie śc i 150 sam o c h o d ó w . Będzin 
w y p o sa ż o n y  w m y jn ią  sam o c h o d ó w  1 
k a n a ł  re m o n to w y , a  c a ły  te re n  zo sta ­
n ie  o g ro d z o n y .

>9 JA N U S Z  K R E D O S Z Y Ń S K I w ysłąp* 
w  f ilm ie  re ż y s e ra  A N D R Z E JA  JURGI» 
p rz e d s ta w ia ją c y m  p e ry p e t ie  m ło d e j że- 
g la rk i ,  z w ią z a n e  z  o rg a n iz a c ją  d a le k o ­
m o rs k ie g o  r e js u .

©  .0 p a ź d z ie rn ik a  b r . z p ra w ie  trz y ­
m ie s ięc z n y m  o p ó ź n ie n iem  ro zp o czę ły  
p ra c ę  w g n ie ź d z ić  k o łn ie rz y  trz y  b u ł­
g a rs k ie  to k a rk i-  z. u c h w y ta m i p n e u m a ­
ty c z n y m i. Z w ło k a  s p o w o d o w a n a  zo sta ­
ła  n ie d o s ta rc z e n ie m  w  te rm in ie  p rzez  
h u r to w n ię  w  K ie lc ac h  zaw o ró w  z w ro t­
n y c h  d o  ty c h  uceądzeri.

£  4 p a ź d z ie rn ik a  b r .  o b ra d o w a ła  
W arsz a w ie  II  s e s ja  p rz e d s ta w ic ie li  K on­
f e re n c j i  S a m o rz ą d ó w  R o b o tn iczy ch  
Z jed n o c z en ia  „ A g ro m e t” . w je j  trakcie  
o c en io n o  re a liz a c ję  z a d a ń  sp o łec z n o -g o ­
s p o d a rc z y c h  i w a ru n k i  p e łn e g o  ich  w y­
k o n a n ia  w  b ie ż ąc y m  ro k u . A nali^a 
w d ra ż a n ia  u c h w a ł i w n io sk ó w  K SR  wy­
k a z a ła , iż ZK iM R  w  p ie rw s z y m  p ó łro ­
czu  b r . z re a liz o w a ły  c a ło ro c zn y  p la jj 
e k s p o r tu  m a sz y n  i c zę śc i z a m ie n n y c h  
o ra z  d o s taw  na  ry n e k .

lllf RONIKA
©  P o le c e n ie  s łu żb o w e  z 28 w rz e śn ia  

b r., d o ty c z ąc e  o szc z ęd n e g o  u ż y tk o w a ­
n ia  e n e rg ii e le k try c z n e j i z m n ie jsz e ­
n ia  p o b o ru  m o cy  w  g o d z in a ch  n a j ­
w ięk szeg o  o b c ią ż e n ia , p rz y p o m in a  k ie ­
ro w n ic tw u  w sz y s tk ic h  d z ia łó w  i w y ­
d z ia łó w  m . in . o o b o w ią zk u  w y g a sz a ­
n ia  w  g o d z in a ch  od  8 d o  20 z b ę d n e ­
go o ś w ie tle n ia  w  h a la c h  fa b ry c z n y c h , 
m a g a z y n a c h , s z a tn ia c h , p o m ieszcze ­
n ia c h  b iu ro w y c h  i tp .  o ra z  o k o n ie c z ­
n o ś c i W yłączen ia  m a sz y n  i  u rz ą d ze ń  
na  b ieg u  ja ic w y m  w cza s ie  p rz e rw  
ś n ia d a n io w y c h , s p o w o d o w a n y c h  bra t­
k iem  m a te r ia łu  itp . P r a c ę  szczeg ó ln ie  
e n e rg o c h ło n n y c h  u rz ą d z e ń  p rz e su n ię to  
ze zm ia n y  d ru g ie j  n a  trz e c ią .

©  P o d  k o n ie c  w rz e śn ia  b r .  w  g n ie ź ­
d z ić  k o łn ie rz y  z a in s ta lo w a n o  d w ie  k o ­
le jn e  o b ra b ia rk i  s te ro w a n e  n u m e ry c z ­
n ie  TZC-32. W  p o c z ą tk a c h  l is to p a d a  b r . 
n a d e jd ą  d w ie  " J e r tn r k i  wio.Mwi z ee io n o -

Rajd samochodowy
N ieb a g a te ln e , bo w y n o szą ce  ok . 50 

proc. o szczęd n o śc i gazu , p rzyn iosło  za-- 
s to so w a n ie  p om ysłu  ra cjo n a liza to r ­
sk ieg o , k tó reg o  autorem  je s t  d yrek tor  
n a c z e ln y  ZKiMR A LEK SANDER  
PR U SZK O W SK I. 10 październ ika  br.v u -  
ru ch om ion o  w  W yd zia le  K-3 u rząd ze­
n ie , kóre  e lim in u je  d od atk ow ą  op era ­
c ję  n agrzew an ia  tzw . p rzec iw c iężarów  
przed ich  h a rto w a n iem .

D o tej pory , po w y k o n a n iu  od k u w k i 
na prasie, b y ła  ona pod grzew ana w 
p iecu  „F u el” , a n astęp n ie  hartow ana  
w  k ąp ieli w od n ej. O becnie op eracja  
nad ająca jej od p ow ied n ią  trw a ło ść  n a -

2  Przegląd Fabryczny

stęp u je  b ezp ośred n io  po ku ciu . D zięki 
w y k o rzy sta n iu  od p o w ied n io  w ysok iej  
tem p eratu ry , jak ą  posiada  od k u ty  d e ­
tal, u zy sk u je  s ię  w sp om n ian ą  o szczęd ­
n ość , zm n iejsza  tak że  zu ży cie  p ieców  
grzew czych , a tym  sam ym  ich  aw a ry j­
ność oraz zw ięk sza  w y d a jn o ść  ' pracy  
ob słu g i pras.

W annę h artow n iczą  w raz z p rzen oś­
n ik iem  ła ń cu ch o w y m  zap rojek tow ał 
EUG ENIUSZ GÓRANOW SKI, a w y k o ­
nali ją, rea lizu jąc  d od atk ow e zadania , 
fa ch o w cy  z b rygad y  rem on tow ej D zia­
ły  G łów n ego  M echanika sp aw acze:  
JA N  MINKO i BRONISŁAW  BOCZULA  
oraz tokarz EUG ENIUSZ SIATK OW ­
SKI. Jej pro to typ  sp raw d zon y  został 
w  trak cie  p raw ie roczn ej, b eza w a ry j­
nej ek sp lo a ta c ji w  W ydziale  K-5.

<r.)

P rzy  p ięk n ej i s ło n eczn ej pogod zie  
o d b y ła  s ię  w  dn iach  13 i  14 p aździer­
nika br. II E lim in acja  T u ry sty czn a  Sa­
m och od ow ych  M istrzostw  K oła A u to ­
m ob ilk lu bu  „Z agłęb ie  M ied ziow e” przy  
ZKiMR. C elem  rajdu, jak  zw y k le , b y ­
ła pop u laryzacja  w ied zy  „z k od ek sem  
na ty ”  1 p ozn an ie  p iękn a  ok olic.

W p ierw szym  dn iu  rajdu od b yła  się  
próba sp raw n ośc i k ierow ania  pojazdem  
na park in gu  za k ła d o w y m  oraz jazda  
na 34 km  w g in tin erera  s trza łk ow ego . 
Z aw od n icy  z za łogam i ud zie la li też  o d ­
p ow ied zi na p ytan ia  z zak resu  tu ry­
s ty k i oraz te s to w e  z p rzep isów  ruchu  
d rogow ego  i  p ierw szej pom ocy  san i­
tarnej. B eza p e la cy jn e  z w y c ię s tw o  Od­
n iósł w  tym  dn iu  ZBIGNIEW  K RAUS  
/. m a try co w n i, s ta r tu ją cy  w  rajd zie  po

raz p ierw szy . P o  ty ch  trudach drugi 
d zień  p o tra k to w a n y  zosta ł relaksowo 
i  tu ry sty czn ie . Z aw od n icy  m ie li w  pf°"  
gram ie p o k o n a n ie  trasy  120 km , zw ie­
d zen ie  d w óch  za b y tk ó w , zap ozn an ie  sic  
Z ich  h istor ią  i legen d am i oraz dodat­
k o w y  k on k u rs grzyb ob ran ia .

W k la sy fik a cji g en era ln ej zwycięży* 
ZBIGNIEW  K RAUS przed M AK I A  Ni"-1 
BORUN1EM  i JULIANEM  GANCA­
RZEM. W k la sy fik a cj i bezpieczeństw a 
ru chu  d rogow ego  n a jlep szy  byl rów ­
n ież  ZBIGNIEW ' K R A U S przed MA­

RIANEM  BORUNIEM  1 ALEK SAN­
DREM. TĘCZĄ. W k on k u rsie  g rz y b o ­
brania,, k tóry p o lega! na  znalezieniu  
n a jw ięk szeg o  ja d a ln eg o  i zdrow-eg0 
grzyb a , z w y c ię ż y ła  M ARIA CEZAR.

s.w.



NASZE

W iesław  Wąsowski

PIERWSZĄ sw oją pracę WIE­
SŁAW WĄSOWSKI podjął 
w Powiatow ym  Przedsię­

biorstw ie Budowlanym w Jaworze. 
Tam właśnie zdobył zawód hyd rau ­
lika. Potem pracow ał jeszcze w 
Cukrowni jako spawacz, ale w kró t­
ce przeniósł się do Fabryki N arzę­
dzi Rolniczych. Było to w kw iet­
niu 1956 roku. Tu został już n a  s ta ­
le. Zaczął jako rozdzielca m ateria­
łów do produkcji w W ydziale W-2, 
Później był brygadzistą w rozdziel­
ni. Obecnie p racu je jako ustawiacz 
naszym w Wydziale W -l. Ustawia 
Przyrządy na prasach, pomaga w li­
stowaniu aw arii, odpowiada za 
przygotowanie m aszyn do pracy.

— Od k ilku  lat' opiekuję się — 
móuii W iesław W ąsowski — juna­
kami z Ochotniczego Hufca Pracy, 
uczącymi się zawodu w  W ydziale 
W-l. Nadzoruję ich robotę, poma­
gam zdobywać ta jn iki fachu. W 
ciągu k ilku  turnusów  przeszło 
Przez moje „ręce” kilkudziesięciu  
Junaków, a obecnie mam  pod opie­
ką kolejną, l()-osobową grupę 
OllP-owców. Ze starszych roczni­
ków  w  W ydziale W -l pracuje chy- 
aa z 15 byłych junaltów, a wśród  
nich wyróżniający się robotnici/ 
ST A N ISŁ A W  KAC ZU BA. DANU- 
r ó DAŃCZURA i W IESŁAW A

SYG U T. Z obecnego turnusu nale­
żałoby pochwalić W ŁO D ZIM IE­
R Z A  RYC H LICKIEG O, PIO TRA  
C ZERN IEJĄ i M IR O SŁA W A  
WÓJCIKA.

— W arunki pracy m am y ciężkie. 
W ydział mieści się w  najstarszej 
hali produkcyjnej zakładu. O u- 
spraw nianiu tu  czegokolwiek nie 
może być m ow y. B udynki mają 
być w znacznym  stopniu w yburzo­
ne i przebudowane, przede w szy­
stk im  zaś podwyższone stropy. Ma­
m y też otrzym ać w  m iejsce w yeks­
ploatowanych  — nowe m aszyny i 
inne wyposażenie. T ak się jakoś  
złożyło, że nasz w ydział w  m oder­
nizacji przedsiębiorstwa w ypadł na 
końcu, w  dodatku planowane już  
wcześniej rozpoczęcie robót jest 
wciąż odkładane na później. Cała 
załoga czeka więc z  utęsknieniem  
na rozpoczęcie prac.

Wiesław W ąsowski był czynnym 
sportowcem. Przez sześć la t grał 
w drużynie piłki nożnej „Jawo- 
1'zanki”, poprzedniczce obecnej 
„Kuźni". P iłkarze występowali 
wówczas w  klasie ,,B”. „W 1978 ro ­
ku jaworscy zawodnicy — mówi — 
mieli doskonałą okazję na awans 
do ligi międzywojewódzkiej, ale 
n,ie w ykorzystali jej. Obecnie d ru ­
żyna w yraźnie popraw iła się w fo r­
mie”. W iesław W ąsowski nadal u- 
p raw ia sport, ale już, rzecz jasna, 
nie wyczynowo. W tym  roku jako 
jeden z ekipy reprezentow ał 
ŻKiMR w biegu „Szlakiem polskiej 
miedzi”, w którym  zajęła ona 6 lo­
katę.

Jest członkiem PZPR. Podczas o- 
statnićh wyborów nowych władz 
party jnych został sekretarzem  
POP. Wyróżniony był m. in. od­
znakam i „Przodownika P ra c y  So­
cjalistycznej” , „Zasłużonego dla 
Zakładu” oraz pam iątkow ym  m e­
dalem  w  związku z udziałem  w 
czynie 35-lecia PRL.

(z)

Czesław Czekiel

Z AWODU FREZERA i to k a­
rza nauczył się w Zasadni­
czej Szkole Zawodowej w 

P iotrkow ie Trybunalskim . Potem 
pracował w strzelińskim  oddziale 
Państw ow ych Zakładów L otni­
czych „H ydral” we W rocławiu 
w łaśnie w  wyuczonym fachu, przez 
siedem lat. Mieszkał w  pobliżu 
S trzelina razem z rodzicami. Trze­
ba było jednak myśleć o pełnym 
usam odzielnieniu się, a do tego n ie­
zbędne było mieszkanie. W łaśnie ta 
spraw a zadecydowała, że w lipcu 
1975 roku przeniósł się do Jaiwora 
i podjął pracę w ZKiMR. Po dzie­
sięciu miesiącach mieszkał już we 
własnym  M-4 w osiedlu Piastów.

Od początku p racu je  w  m atry- 
cowni, w  W ydziale M -l. W ykonu­
ją oprzyrządow anie przede wszy­
stkim  na potrzeby Zespołu Wy­
działów Maszyn Rolniczych, a także 
do łamaczy w  nowej kuźni. Robią 
je  również dla innych zakładów w  
Jaworze, np. d la  Spółdzielni „Pio­
n ier”. Zatrudniony jest jako f re ­
zer, a do jego obowiązków należy 

-wykonywanie części operacji przy 
w ytw arzaniu wspomnianego oprzy­
rządowania.

— Pracuje się dobrze — m ówi 
CZESŁAW  CZEKIEL. —  Zespól 
jest zgrany, nie ma konflik tów , 
również z  nadzorem stosunki ukła ­
dają się, jak należy. W efekcie o- 
siąga się odpowiednie rezultaty. 
Kłopoty? Przeważnie brak narzędzi 
do pracy, zwłaszcza frezów, spro­
wadzanych z zewnątrz. Radzim y  
sobie w  ten sposób, że  jeden dru­
giemu pożycza, bo koledzy są dob­
rzy, a ja k  już i stąd nie może na­
dejść pomoc, kierow nictw o daje in­
ną robotę. W arunki pracy trochę 
się pogarszaia. bo część m aszyn

jest ju ż  znacznie wyeksploatowana. 
Najw ażniejsze jednak jest to, że 
brakuje ludzi. Jedni odchodzą w  
ogóle, inni idą do wojska. K iedyś  
było nas 12 frezerów, teraz zosta­
ło 4. Trudno nieraz poradzić sobie 
z  robotą, zwłaszcza że jest to pro­
dukcja niepowtarzalna. K ażdy de­
tal jest inny, niepodobny do po­
przedniego. Trzeba więc w ykazy­
wać dużo w łasnej inw encji. Zaple­
cze socjalne m am y bardzo dobre.

Czesław Czciciel pełni też pew ne 
funkcje społeczne. Jest członkiem 
egzekutywy oddziałowej organiza­
cji party jn e j, mężem zaufania 
Związku Zawodowego Metalow­
ców oraz członkiem zakładowej 
kom isji rozjemczej. Z tego ty tu łu  
tra fia ją  do niego różne skargi, 
rozpatryw ane bądź przez w spo­
m nianą komisję, bądź w  drodze in-' 
terw encji u kierow nictw a. Najczęś­
ciej dotyczą sp raw  związanych z 
płacam i, obcięcia p rem ii,'n ie  p rzy­
znania odpowiedniej grupy zasze­
regow ania. Często załatw iam y 
spraw ę pom yślnie dla skarżącego 
się, niejednokrotnie trzeba jednak 
uświadom ić mu jego winę. Jakieś 
sankcję muszą być przecież stoso­
wane, jeśli się n a  nie zasłużyło. 
Hobby naszego rozmówcy to  foto- 
am aiorstw o. Sam w ykonuje rów­
nież kolorow e zdjęcia.

Ćwierć 
wieku

w fabryce
I -

N a j p i e r w  t e g D o k  p ł a z a  p racow ał w  k a m ien io łom ach  d ro g o w y ch  w  
G n iew k o w ie . Tam  zresztą  m ieszk ą ł. B y ła  to  jed n a k  rob ota  c iężk a , trzeb a  
b y ło  k u ć  w sk a le , la tem  i  z im ą, w  tru d n y ch  w aru n k ach  a tm o sfe r y c z ­

n ych . w  su m ie  m in ę ło  m u w  ty m  za k ła d z ie  5 la t. M usia ł rozejrzeć  s ię  jed n a k  
*a ez y™ ś b ard ziej w ła śc iw y m , o b licz o n y m  na  w ie le  la t, u s ta b ilizo w a ć  s ię . Praca  
w  p rzem y śle  w y d a w a ła  m u s ię  lep sza . W ty m  w ła śn ie  cza sie  p ro d u k o w a ła  ju ż  
n ied aw n o  u tw orzon a  w  Jaw orze  F ab ryk a  N arzęd zi R o ln iczy ch . B y ły  to  w ła śc i­
w i* k i  p oczą tk i, za g o sp o d a ro w y w a n ie  p r z e ję ty ch  h a l, szu k a n ie  w ła śc iw eg o  pro- 

<lu p ro d u k cy jn eg o . W 1954 roku  p rzen ió sł s ię  w ię c  w  n o w e  m ie jsce  p ra cy , do 
; NR. W tedy  też  ła tw ie j  b y ło  o  m ie szk a n ia . P rzep ro w a d ził s ię  w ięc  z żon ą  do 

aw ora. w  ty m  roku m in ę ło  m u 23 la t p racy  w  za k ład zie . Ć w ierć w iek u .
Z a czyn a łem  ja k o  m o n ter  m a szy n  r o ln iczy ch  — m ó w i T eod or  P łaza . — W a­

l l* * 1 b y ły  w te d y  zu p e łn ie  in n e  n iż  teraz, w  o g ó le  tru d n o  p o ró w n y w a ć  je  z 
becnynri H a le  n ie  b y ły  o g rzew a n e . W praw dzie  s ta ły  w  ró żn y ch  ich  m ie jsca ch  

t^o so w n lk ł, p a liło  s ię  w  n ich , a le  n ie w ie le  d a w a ły  c iep ia . W h a lach  p rod u k - 
3 b n jch  m ie liśm y  też  sza fk i na u b ran ia , tam  s ię  p rzeb iera liśm y , w  m ie jscu  

?*acy  sp o ży w a ło  s ię  p o s iłk i, d ru g ie  śn iad an ia . O becn ie  w  Z esp o le  W ydzia łów  
a try co w n i m a m y  n o w o czesn e , w id n e  i  c ie p le  h a le , o d p o w ied n ie  za p iecze  so -  

W ine, s to łó w k ę , sza tn ię , u m y w a ln ię  ttp ., o tr z y m u jem y  zu p y  r eg e n era cy jn e , n a -  
hoje itd . W arunk i p racy  są w ię c  dob re. D a w n ie j o rg a n iza c ja  ro b o ty  p ozosta- 

a a w ie le  do ży czen ia . C zęsto  do p o ło w y  m ies ią ca  o b ija liś m y  s ię , bo n ie  
byt<> co  rol>;Ł  b rak ow ało  n arzęd zi i  op rzy rzą d o w a n ia . P la n y  trzeb a b y ło  

r nak  w y k o n y w a ć . Istn e  u rw a n ie  g ło w y  zaczy n a ło  s ię  p rzew a żn ie  w  d ru giej 
*™k>wie m ie s ią ca , k ie d y  to m u sie liśm y  nad rab iać  z a leg ło śc i p ierw szy ch  tygod n i. 

P oczyn ała  s ię  p raw d ziw a  h arów k a , praca po g od zin ach . J ed n y m  sło w em  nie  
uyto w ó w czs  ła tw o .

-  ^ P n i o w o  jed n ak  ro zb u d o w y w a ła  s ię  F ab ryk a  N arzęd zi R o ln iczy ch , zm ie ­
nię a so rty m en t p rod u k cji, ro zp o czy n a liśm y  w y tw a r za n ie  n o w y ch  w yrob ów ,

bardziej d o sk o n a ły ch  i bardziej p o trzeb n y ch  r o ln ic tw u . W 1970 ro k u  p rzen ie­
s io n y  zosta łem  do n o w ej rob oty . M o n to w a łem  do rozd rab n iaczy  RU-3M  o sp rzę t  
e le k tr y c zn y , a w ięc  s iln ik i, p rzew o d y , p rze łą czn ik i itp . O d nas. w y c h o d z ił w ła­
ściw ie gotowy produkt, wymagający już tylko niewielkich uzupełnień czy po­
p ra w ek . D o n a szy ch  o b o w ią z k ó w  n a leża ło , o c z y w iś c ie , sp ra w d zen ie  s iln ik a  i  In­
s ta la c ji e le k tr y c zn e j , a ty m  sa m y m  ca łeg o  rozd rab n ia  cza , c z y  p ra cu je  p ra w i­
d łow o , łą czn ie  ze w sz y s tk im i je g o  czę śc ia m i m ech a n iczn y m i.

— 1976 rok p rzy n ió sł k o le jn ą  zm ian ę . W raz z grupą n a j lep sz y c h  p ra co w n i­
k ó w  p rzen ie s io n y  zo sta łem  do n o w e j k u źn i, a k o n k r e tn ie  do Z esp ołu  W ydzia­
łó w  M atrycow n i. W łaściw ie  ozn a cza ło  to , iż m u sia łem  u czyć  s ię  n o w eg o  za -  
w rlu, o p a n o w a liśm y  g o  jed n a k  s to su n k o w o  szyb k o . Z a tru d n io n y  zo sta łem  p rzy  
ob słu d ze  stru g a rk i. K ilk a  ta k ich  m aszyn , s ta n o w ią c y c h  w y p o sa żen ie  m a try co w n i,  
im p o rto w a n o  ze  Z w iązk u  R a d z ieck ieg o . P o d d a jem y  na  n ic h  w stęp n e j ob ró b ce  
p rz> szłe  m a try ce , p rzy g o to w u ją c  o d p o w ied n io  ich  p o w ierzch n ie . P o tem  ju ż g ra -  
w u r y  rob ią  in n i p ra co w n icy  m a try co w n i. P r z e ch o d z ą ce ' przez m o je  s ta n o w i­
sk o  m a try ce  p rzezn aczon e  są  do  d u ży ch  m ło tó w , m ają  w ię c  rozm iary  od  650 
d o  1.100 m ilim etrów  i w ięce j, a w a żą  n a w et pon ad  2 to n y .  Jed n ą  ty lk o  joj 
stro n ę  obrab ia  s ię  n a w et 16 god zin  i w ięce j, w  za leżn o śc i od  je j w y m ia ró w .  
P ra cę  m a m y  u ła tw ion ą  o  ty le , iż  u m ieszcza n ie  c ię żk ieg o  p rzec ież  m ater ia łu  na 
m a try ce  na stru gark ach  o d b y w a  s ię  przy  p o m o cy  su w n ic y . O ja ­
k o śc i m a try c  m ów i s ię  w  za k ła d z ie  d ość  du żo. Z ależn a on a  i jej 
w y tr z y m a ło ść  od w ie lu  czy n n ik ó w . M ożna n a jlep iej ją  w y k o n a ć , a ja k  p roces  
h artow an ia  n ie  b ęd z ie  w ła ś c iw y , to  cala  robota  na n ic . W iele za leży  też  od  spo­
so b ó w  je j ek sp lo a ta c ji ju ż  w  ku źn i. W ydaje m i s ię , ż e  w  gad an iu  na ten  tem at  
je s i dużo, c zy  m oże  n a w et p rzed e  w sz y s tk im , zw a lan ia  w ła sn ej w in y  na in n ych . 
K o w a le  n arzek ają  na n as, m y  na n ich  i  ta k  w  k ó łk o , a po  p rostu  trzeba zabrać  
s ię  do so lid n ej, u czc iw ej, rzete ln ej rob oty .

W W ydziale  M-2, w  k tórym  pracuję, za tru d n ion ych  je s t  w  m ojej g ru p ie  o k o l?  
30 osób . T rzecia czę ść  z n ich  to  p ra co w n icy  sta rzy  stażem  p racy , d o św ia d czen i 
fa ch o w cy , z tra d y cja ip i w y n ie s io n y m i je szcze  z  F ab ry k i N arzęd zi R o ln iczy ch . 
P o z o sta li to  ju ż  m łod sza  g en eracja . W yd aje  m i s ię ,  że  n a jtru d n iej u trzym u ją  s ię  
w  n m e j  g ru p ie  n o w o  a n gażow an i a b so lw en c i, gd y ż  n ie z b y t ła tw o  m o g ą  p od o łać  
trud om  i o d p o w ied z ia ln o śc i p ow ierzon ej im  pracy.

T eod or P łaza je s t cz ło n k iem  partii. P rzez  ok o ło  20 la t  należał- do  Z ak ład ow e!  
O chotni*/.ej S traży P ożarn ej. O trzym ał za  d z ia ła ln o ść  w  o ch ro n ie  m ierna  

przed pożarami odznakę „15 la l Służby w  Straży Pożarnej”, Teraz 
u stą p ił m ie jsca  m ło d szy m . W F ab ryce  N arzęd zi R o ln iczy ch  b y ł też  m ężem  zau fa ­
n ia  Z w iązk u  Z a w o d o w eg o  M eta low ców . J eg o  sy n , RY SZA R D, ró w n ież  p racu je  
w  Z ek ład ach  K u z ien n iczych  i M aszyn  R o ln iczych  przy  ob słu d ze  p ieców  h artow n i­
czy ch  w  W yd zia le  K -4. U k o ń czy ł p o lic e a ln e  s tu d iu m  obróbk i p la sty czn e j, p r z y ­

g o to w u ją ce  k ad ry  w ła śn ie  d la  n o w e j k u źn i. Ma ju ż k ilk a  lat stażu . N a to m ia st  
córka pracuje w  Szkole Podstawowej nr 2 jako nauczycielka.

7ai d o ty ch cza so w ą  pracę  za w o d o w ą  i sp o łeczn ą  T eod or P ła za  w y ró żn io n y  zosta ł 
złota  O dznaką „Z a słu żo n eg o  d la  Z ak ład u ” .

N o to w a ł: ZDZISŁAW  K A SPR ZY K
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Dlaczego z identyfikatorem?
RYTMICZNA realizacja planów produkcyjnych w ym aga zaangażo­

w an ia  całej załogi. Jest dla wszystkich zrozumiale, że jeśli ciężar 
pracy  zostanie rozłożony na wszystkich zatrudnionych, to  wysiłek 

jednostki bedzie mniejszy. Gdy jednak nie będziemy potrafili odpow ied­
nio podzielić roboty, to  na pewno dojdziemy do tego, że jeden pracow ­
nik bedzie przeciążony, a drugi obojętnie bedzie spędza! czas w zakła­
dzie. ‘

ZKiMR są największym zakładem w Jaw orze — na trzech zmianach 
pracuje około 2500 osób. Dlatego też ustalenie, kto z nich pracuje sku­
tecznie. a kto przem ierza ulice zakładu, jest utrudnione. Aby można 
było dokonać skutecznej oceny zaangażowania w pracę zawodową, m u­
sim y poznać sie. W tym  celu m. in. wydane zostało zarządzenie n r 23/70 
dyrektora naczelnego Zakładów K uzi e naliczy eh i Maszyn Rolniczych z 27 
w rześnia br„ dotyczące w prow adzenia identyfikatorów  z obowiązkiem 
noszenia ich w  czasie pracy przez wszystkich zatrudnionych. Za przy­
gotowanie i wydanie identyfikatorów  jest odpowiedzialny Dzieł K adr 
i  Szkolenia Zawodowego. Term in zakończenia tej akcji ustalono n a  31 
grudnia 1979 r. Apelujemy więc do wszystkich pracowników, aby w 
możliwie szybkim term inie dostarczyli kierownikom  wydziałów lub bez­
pośrednio do Działu K adr po dw a'zd jęcia o w ym iarach 3X4.5 cm.

Identyfikatory  wykonywane są w  pięciu podstawowych kolorach. Na 
stanowiskach robotniczych obowiązują: w  Zespole W ydziałów Kuźni 
kolor czerwony, w Zesixile Wydziałów Maszyn Rolniczych — zielony. 
Zespole Wydziałów Matrycownd — niebieski, a w  działach' Głównego 
M echanika, Energetyka i pozostałych — żółty. W szystkich pracujących 
na stanowiskach nierobotniczych (umysłowych) obowiązują identyfika­
tory  w  kolorze białym. Identyfikator powinien być noszony na lewej 
piersi przez cały czas przebyw ania w zakładzie. Począwszy od 1 paź­
dziernika do 31 grudnia br. pracownicy mogą legitymować się na b ra­
m ie inedyfikatorem  i przepustkam i, a do 1 stycznia 1980 roku wyłącz­
nie identyfikatoram i.

Ja k  w ynika z zarządzenia, po kolorze będzie można z daleka rozpo­
znać, z którego zespołu wydziałów pochodzi dany  pnacownikw. Po od-

feaytanht łdtentyiftkatora m ożna ustalić im ię J nazwisko, nazwę wydziału,
w  którym  jest zatrudniony o raz  jego num er ewidencyjny, którego 
pierwsze duże cyfry w skazują rok zatrudnien ia w  ZKiMR. Począwszy 
od kierow ników  działów i wydziałów, identyfikatory  'podają  również 
zajm ow ane przez nich stanowiska.

W nioskując w prow adzenia identyfikatorów , spodziewano się pewnego 
oporu ze strony pracowników  w spraw ie ich noszenia. P rak tyka wy­
kazuje jednak, że zainteresowani sami zgłaszają się do Działu K adr 
i pom agają w ich przygotowaniu, oferują bezinteresowną pomoc. Świad­
czy to  o  pełnym zrozumieniu załogi, że noszenie identyfikatora ZKiMR 
trak tow ańe jest przez dobrych, zaangażowanych pracowników, a tak ich  
mam y ponad 95 proc. załogi, jako zaszczyt. Ci. którzy m ają zam iar źle 
pracować, liczą raa perfidne w ykorzystanie swoich kolegów, na pewno 
będą uchylać się od noszenia identyfikatorów . Uważamy, że wobec te j 
grupy pracowników, którzy wstydzą się w  zakładzie swojej twarzy, 
ak tyw  wydziałowy potrafi w sposób skuteczny wymusić realizację te j 
słusznej decyzji.

Drugim zasadniczym celem w prow adzenia identyfikatorów  jest zastą­
pienie nimi przepustek, które upraw niały do w stępu do zakładu. Dotych­
czasowe przepustki bardzo często uległy zniszczeniu ze względu na b rak  
trw ałe j ochrony. E lim inują to całkowicie identyfikatory , które wykonano 
z trw ałego tw orzyw a sztucznego.

Załęży nam na tym. aby pracownicy bez wezwania przez pełniących 
służbę w artow ników  okazywali identyfikatory na bram ie przy wejściu 
i wyjściu ż  zakładu. Jak  do te j pory nie wszyscy zrozumieli że oka­
zanie na bram ie przepustki lub identyfikatora jest olwwiązkiem p ra­
cownika. Daje się też zauważyć, że nie zawsze w artow nicy straży prze­
mysłowej wykazują chęć zwrócenia uwagi na pokazywaną przepustkę, 
a to  należy już zaliczyć do zaniedbywania swoich obowiązków. Bo jeżeli 
w artow nik stoi 3 lub więcej m etrów  od bram y, to taka pozycja nie 
zawsze zachęca do okazyw ania przepustek. Zarazem nasuwa się wnio­
sek, aby przy bram ach wejściowych znalazło się hasło o obowiązku oka­
zywania i kontrolow ania przepustek.

Uważamy, że załoga ZKiMR jest na ty le  zdyscyplinowana, co znalazło 
w ielokrotne potw ierdzenie np. w nadrobieniu zaległości planów pro­
dukcyjnych I kw arta łu  br., w realizacji czynów społecznych, rytm icznym  
wykonywaniu zadań itp.. z zadowoleniem przyjm ie dalszy krok w  zakre­
sie popraw y dyscypliny pracy, takim  jest wprowadzenie identyfikato­
rów. STANISŁAW MYTYCH

D  ZIAŁ Głównego Technologa 
to kom órka, w k tórej wszel­

kie zgrzyty zakładowego m echa­
nizmu odczuwa się niezwykle w y­
raźnie. P racu je  tu  dwudziestu 
trzech fachowców, zgrupowanych 
w 4 sekcjach: technologicznej, kon­
strukcyjnej, norm ow ania i postępu 
techniczengo. Zakres spraw , k tó ­
rym i się zajm ują, obejm uje opra­
cowanie procesów technologicznych 
dla nowych uruchom ień, projekto­
wanie przyrządów  i narzędzi spe­
cjalnych, których nie można kupić 
w handlu oraz wyliczenie czasów 
jednostkow ych poszczególnych re­
peracji i określenie kw alifikacji 
robotników, którzy dane czynnoś­
ci będą w ykonywać w toku pro­
dukcji.

Jak  to wygląda w praktyce? Po 
otrzym aniu z b iura Głównego 
K onstruktora dokum entacji tech­
nicznej nowego wyrobu szef dzia­
łu WACŁAW ASŁAMOWICZ w y­
znacza spośród podwładnych tzw. 
technologa prowadzącego wyrób, 
k tó ry  wspólnie z kierownikiem  
sekcji konstrukcyjnej i technolo­
gicznej określa rodzaj i ilość przy­
rządów oraz narzędzi niezbędnych 
do jego wykonania. . Równocześnie 
technolog norm  m ateriałow ych o- 
pracow uje wstępne normy, w yli­
czając potrzebne ilości m ateriałów , 
co będzie później podstaw ą do w y­
znaczenia ceny gotowego produktu 
i, co jest nie mniej ważne, do za­
planowania ilości surowca niezbęd­
nego w produkcji seryjnej. Po tym 
etapie prowadzący przygotowuje 
technologię w ykonania serii infor­
m acyjnej, k tóra zazwyczaj liczy 
kilkanaście szt.uk. Następnie do 
dzieła p rzystępują specjaliści z 
sekcji konstrukcyjnej. Ich zada­
niem jest zaprojektow anie przyrzą­
dów operacji cząstkowych, w efek­
cie których pow stanie nowa m a­
szyna rolnicza.

K om pletna dokum entacja oprzy­
rządowania w ędru je do rnatrycow- 
ni, gdzie myśli konstruktorów  
przetw arzane, są w metal. W m ia ­
rę  spływu gotowych przyrządów, 
technolog prowadzący spraw dza 
ich działanie, korzystając przy tym 
z pomocy m istrza, którego . pod­
władni będą się nimi posługiwać, 
oraz przedstaw iciela Działu BHP. 
O ile dane. urządzenie potwierdzi 
swą przydatność w praktyce i w y­
konane zostało zgodnie z wym oga­
mi bezpieczeństwa pracy, przystę­
puje się do w yprodukow ania przy
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l wizytą u głównego technologa
jego użyciu detali serii inform a­
cyjnej. Po tym  etapie zostaje ono 
przekazane do w ydziału produkcyj­
nego Ten cykl postępow ania po­
w tarza się przy każdym następnym  
przyrządzie.

Zważywszy, iż do w ytw orzenia 
m aszyny rolniczej w ykorzystuje się 
nk stu przyrządów, widać w yraź­
nie ogrom pracy, jaki stoi przed 
fachowcam i z Działu Głównego 
Technologa. Z powodu niew ystar­
czającej zdolności produkcyjnej 
rnatrycowni, nie jest ona w stanie 
wykonać w term inie wszystkich u- 
rządzeń. Stąd dochodzi konieczność 
opracowania procesów zastępczych, 
k tóre w tym  przypadku odznaczają 
■się w iększą pracochłonnością. Za­
m iast np. dziurow ania w przyrzą­
dzie, na co przewidziano dosłow­
nie sekundy, technolodzy muszą 
wprowadzić trasow anie otworów, a 
następnie wiercenie ich pojedynczo. 
Wiadomo, iż czas tych operacji 
w zrasta k ilkakro tn ie i m aleje do­
kładność ich w ykonania. Nie od 
rzeczy będzie przypomnieć, że ta ­
ka zastępcza technologia wymaga 
zatrudnienia większej liczby p ra­
cowników. w dodatku ludzi o du ­
żym doświadczeniu i wiedzy facho­
wej.

Technolog prowadzący połowę 
swego czasu pracy spędza w w y­
dziale, kontrolując przebieg robo­
ty. Często bowiem zdarza się, że 
przy próbach wszystko „grało”, a 
później, już w produkcji seryjnej, 
u jaw niają się kłopoty. Nie w szyst­
ko, jak wiadomo, można przewi­
dzieć w stadium  projektow ania, 
stąd konieczność ciągłej ak tualiza­
cji założeń. samodzielnego, bądź 
też we w spółpracy z konstruk to­
rami, doskonalenia procesu pro­
dukcji. Taka form a pracy w ym a­
ga, od niego doskonałej znajomości 
tajników  w arsztatu, ą także nie­
bagatelnej wiedzy fachowej, sło­
wem tego, co nabyw a się z upły­
wem wielu lat pracy w zakładzie. 
Trzeba też powiedzieć, iż zdecydo­
w ana część personelu działu takie 
cechy posiada. Wielu z nich ■ tra ­
fiło do biura, zajm ując uprzednio 
stanow iska robotników lub m i­
strzów. jak choćby technolog ds. 
m alarskich ZBIG NIEW . KULPA, 
czy kierow nik sekcji technologicz­
nej STANISŁAW  NAWARA, od 
osiem nastu lat związany z fabry- 
ką.

W ypada tu  nieco więcej miejsca 
poświęcić sekcji norm ow ania, k tó ­
rą  kferuje MIECZYSŁAW GRALA, 
pracujący w zakładzie od 1955 ro ­
ku. Pięć zatrudnionych w niej o- 
sób oblicza zbiorcze zastaw ienia 
pracochłonności dla poszczególnych 
wyrobów z rozbiciem na w ydzia­
ły i stanow iska robocze. Na tym  
jednak nie koniec. Każde w pro­
wadzenie m ateria łu  zastępczego, 
każda zm iana w technologii ozna­
cza dla nich wicie dodatkowego 
wysiłku, czy to w postaci w yli­
czenia nowego czasu jednostkow e­
go, czy też w ystaw ienia tzw. do­
datkow ej k arty  pracy. Oprócz Ze­
społu W ydziałów Maszyn Rolni­
czych pod opieką m ają także w y­
działy kuźni, a w nich praw ic co­
dziennie nowy asortym ent odku- 
wek, nowe uruchom ienia. Ponadto 
prowadzą analizę w ykorzystania 
dnia roboczego, spraw dzają w y­
rywkowo raporty  zm ianowe pod 
kątem  praw idłow ych zapisów i w y­
robienia norm. W oparciu o wnio­
ski, które na te j podstawie fo r­
m ułują, zapadają decyzje o u- 
sprnw nianiu organizacji pracy, o 
wysokości norm.

— Z takim i ludźmi można p ra ­
cować, można na nich polegać w 
każdej sytuacji — mówi Wacław1 
Asłamowicz. — Kogo wyróżniani? 
Na to pytanie odpowiedziałbym i- 
naczej: o jednym, no, może dwócli 
pracownikach wolałbym przem il­
czeć .. Pozostali zasługują na same

pochwały. Nigdy, a zwłaszcza W. 
nagłych, aw aryjnych przypadkach 
nie zdarzyło się, aby ktoś z nich 
w yłam ał się. Rozumieli, że sy tua­
cja wymaga, aby zostali po godzi' 
nach, poświęcając część swego 
wolnego czasu. P rzykład? Ot, np. 
WŁODZIMIERZ HEMERLING. . W 
ciągu m iesiąca opanował ta jn ik i 
program ow ania obrabiarek  stero­
w anych num erycznie. Zgoda, jest 
inżynierem , ale aby zostać progra­
m istą, trzeba ukończyć specjalny, 
kilkum iesięczny kurs lub odpo­
wiedni k ierunek studiów. Dzięki 
jego zaangażowaniu uruchomiono 
w gnieździć kołnierzy wysoko wy­
dajne obrab iark i num eryczne. Pra* 
cują już cztery, a w listopadzie ru ­
szy następna. Co to oznacza W 
praktyce, doskonale wie kierow ­
nictwo W ydziału W-5.

— Moje m arzenie? — kontynu­
uje W acław Asłamowicz. — Nie 
tylko moje, ale całego Działo 
Głównego Technologa — jak  n a j ' 
mniej m ateriałów  zastępczych. Ni® 
byłoby w tedy powtórnego rozw ią­
zywania spraw , w które p ło ż y liś ­
my już sporo roboty. Ułatwiałoby 
nam  w szystkim  pracę także wy­
wiązywanie się m atrycow ni z za­
łożonych planów. Z powiek spC' 
dza nam  sen fak t, że 12-rżędowy 
pielnik produkow any jest już se­
ryjnie, a z 80 przyrządów, które 
przygotowaliśm y, wykonano dopie­
ro c.k. sześćdziesiąt?

RYSZARD TRZESNIOWSK?

Na zdjęciu: WŁODZIMIERZ
HEMERLING, tw órca program u do 
obrabiarek  sterow anych num e­
rycznie, przy autom acie tokarskim- 

Fot. B. W udarski

Partyjne forum oceniło działalność, wytyczyło zadania i wybrało nowe władzo
(Dokończenie ze str. 1)

Szczególnie ak tyw u party jnego i 
gospodarczego.

— Skończył się trzeci kw arta ł br. 
— mówił tow. A. Pruszkow ski. — 
Nasz zakład, jak  cały przemysł, 
p racu je w tym  roku w niełatwych 
w arunkach ze względu na napięty 
bilans surowcowy i energetyczny. 
Dzięki staraniom , podejm owanym  
przez kierow nictw o partyjno-go- 
spodarcze fabryki, uzyskaliśm y w 
m inionym  okresie korzystne w yni­
ki produkcyjne. Licząc wg cen de- ■ 
wizowych, eksport bezpośredni w y­
konaliśm y w 130,2 proc., uzyskując 
93,0 proc. zaaw ansow ania planu 
rocznego. W skaźniki te są wyższe 
o blisko 95 proc. od osiągniętych 
w analogicznym  okresie roku ubie­
głego. Na planow ane 10.248 tys. 
złotych dewizowych osiągnęliśmy 
11.565 tys. złotych dewizowych, co 
stanowi 112,8 proc. w stosunku do 
planu. Zaaw ansow anie rocznej 
spłaty kredytu  dewizowego wynosi 
97,4 proc. Sukcesy te osiągnęliśm y 
nie tylko dzięki przedsięwzięciom 
techniczno-organizacyjnym , ale 
przede w szystkim  dzięki pełnem u 
zrozum ieniu przez kadrę kierow ni­
czą j cały dozór potrzeby intensy­
fikacji produkcji eksportow ej.

— W m inionej kadencji kiero- 
wabśmy- się zasadą, że praca poli­
tyczna wśród załogi to praca z 
ludźmi i dla ludzi — stw ierdził w 
dyskusji k ierow nik Zakładowego 
Ośrodka P racy  Ideowo-W ycho- 
wawczej tow. JAN KASPRZAK. — 
Mamy dobrą i zaangażowaną zało­
gę, która już niejednokrotnie udo-

wodniła, że można na nią liczyć. 
Ale liczyć, to jednocześnie doce­
niać tru d  ludzi pracy, u trw alać w 
ten sposób przekonanie, iż na rów ­
ni z zadaniam i produkcyjnym i s ta ­
wiam y człowieka i jego spraw y, 
kolektyw y pracownicze i ich pro­
blemy.

Mówiąc o obowiązku politycznej 
kontroli i w pływ ania na pracę ad ­
m inistracji przedsiębiorstw a, tow. 
BOGDAN TOMASZEWSKI pod­
kreślił, że instancje party jne  nie 
mogą jej zastępować w w ypełnia­
niu obowiązków. Zadaniem  p a rty j­
nej kontroli jest zapew nienie zgod­
ności działania apara tu  gospodar­
czego z celami społecznymi i ideo­
logią partii. Egzekutyw a Kom itetu 
Zakładowego w ysłuchuje spraw oz­
dań kierow nictw a gospodarczego o 
sposobie realizacji zadań oraz, w 
m iarę potrzeby, podejm uje odpo­
w iednie działania. Organizacja p a r­
ty jna spraw uje także kontrolę nad 
doborem  kadr na stanow iska kie­
rownicze- i dokonuje oceny pracy 
tej grupy łudzi.

W ysoka aktyw ność młodych, 
szczególnie w roku jubileuszu 35- 
-lecia PRL, w yraża się w m aso­
wym udziale w czynach p roduk­
cyjnych i społecznych oraz. w roz­
woju współzawodnictwa pracy — 
mówił przewodniczący Zarządu Za­
kładowego ZSMP tow. MAREK 
ZIELIŃSKI. Jak i jest nasz m ło­
dzieżowy dorobek w ogólnozakła­
dowych dokonaniach? Oto kilka 
przykładów. Brygada ZSMP-ow- 
ców m istrza ZDZISŁAWA BŁASZ­
CZYKA z W ydziału K-3 pracując 
na tzw. „czw artych zm ianach” i w

niedziele, w yprodukow ała 92 tony 
odkuwek, co w  dużym  stopniu po­
zwoliło złagodzić niedobór odkuć, 
a organizacja przy W ydziale W-5, 
k tó rej przewodniczy STANISŁAW  
ZAPAŚNIK, zrealizow ała zobowią­
zanie, dając dodatkow ą ilość koł­
nierzy na eksport o w artości 1 min 
zł. Młodzież z rnatrycow ni prze­
pracow ała w czynie produkcyjnym  
700 godz-in, w ykonując 20 dużych 
pojem ników  m etalowych oraz o- 
przyrządow anie kuziennicze w ar­
tości 450 tys. złotych.

Tow. MAREK ŁUKASIK przed­
staw ił zebranym  swoje spostrzeże­
nia ■/. działalności g ru p y  party jnej 
n r  10. Bezpośrednie kontak ty  w 
pracy z bezparty jną  częścią załogi 
pozw alają je j członkom zoriento­
wać się w nastro jach, wpływać na 
nie, kształtow ać poglądy i opinie 
zgodnie z polityką partii. In ic ja­
tyw y społeczno-produkcyjne, po­
dejm ow ane przez nich, przyniosły 
w efekcie zaoszczędzanie setek ton 
stali, lepsze w ykorzystanie ag rega­
tów  kuzienniczych j  zwiększenie 
żywotności oprzyrządowania.

Na zakończenie dyskusji głos za­
b rał kierow nik W vdziału Ogólne­
go KW PZPR tow. MIECZYSŁAW 
LESZCZYŃSKI. Wysoko ocenił on 
pracę zakładowej organizacji p a r­
ty jnej, dziękując za rzetelną robo­
tę  i wysiłek, włożony w pełne w y­
konanie planów. N astępnie szero­
ko omówił zadania, stojące przed 
organizacją party jną, m iastem  i ca­
łym województwem  w przeddzień 
doniosłego w ydarzenia, jakim  bę­
dzie V III Zjazd partii. Stw ierdził, 
że w okresie sprawozdawczo-wy­
borczym Kom itet Zakładowy osiąg­

nął dobre w yniki we w szystkich 
dziedzinach pracy party jnej. W 
sposób praw idłow y i z dobrym i w y­
nikam i rozw ija działalność poli­
tyczną wśród członków organizacji 
i bezparty jnych pracowników  za­
kładu.

Podczas konferencji wytyczono 
k ierunk i działania zakładow ej in ­
stancji i dokonano w yboru 24-o- 
sobowego K om itetu Zakładowego, 
8 osobowej Komisji Rew izyjnej 
oraz 36 delegatów  na m iejską kon­
ferencję party jną.

I sekretarzem  KZ PZPR został 
w ybrany ponownie tow. LESZEK 
SKORCZYŃSKI, a sek re tarzam i 
towarzysze: MARIAN LASSOTA, 
JAN KASPRZAK i BOGDAN TO­
MASZEWSKI. W skład Egzekuty­
wy KZ weszli: MICHAŁ ILNIC- 
KI. ALEKSANDER OLECH, EU­
GENIUSZ . PABISIAK, MAREK 
ZIELIŃSKI i RYSZARD M AJEW ­
SKI. Pozostali członkowie Kom itf> 
tu  Zakładowego, to towarzysze: 
Zdzisław Błaszczyk, Eugeniusz 
Ganearz, Julian Gawroński, Igna­
cy Gołębicwicz, Marek Grabarczyk, 
Jerzy Kowalski, Bolesław Malec, 
Edward Matynia, Janusz Miksiń- 
ski, Teresa Mucha, Adam Sawic­
ki, Jan Stelczyk, Ryszard Szmel- 
da, Zbibniew Wijata i Józef No­
wak. Funkcję przewodniczącego 
Kom isji R ew izyjnej powierzono 
tow. EUGENIUSZOWI CEZARO­
WI. Je j członkami są: Andrzej
Gwiżdż, Edward Jadach, Jerzy KIo- 
ciński, Maria Krajewska, Zbigniew  
Kulpa, Zdzisław Kulawiec oraz 
Wanda Sosnowska.

RYSZARD TRZĘŚNIOWSKI

Przyczyny fluktuacji przy miotach
PLANOWANA ilość zatrudnionych w wydziale K-2 wynosi 165 

osób, w tym  140 w akordzie. Przy tym  stanie riiożna byłoby ob­
sadzić optym alną liczbę agregatów , zabezpieczającą odbiorców 

odkuwek w pełny asortym ent. Jednak  wydział K-2 zatrudnia obecnie 
w bezpośrednim  akordzie tylko 115 pracowników. W ynika z tego, że 
b raku je  8 brygad, a więc obsady trzech agregatów  w system ie trzy- 
zmianowym. Ż tego powodu z reguły nie obsadzamy agregatów  0,5 
tony i 1 tony oraz kuźniarek  jedno- i dwucalowych. _

Przy tych agregatach w zasadzie nie posiadaliśm y do te j pory 
stałych brygad, a zatrudnione tam  zespoły pracowały, jak  to się 
mówi, od przypadku do przypadku, co wiązało się z zarobkam i. K aż­
dy kowal, który tam  m iał pracować, staw iał spraw ę w ten  sposób, że 
m istrz dał mu dzisiaj takie polecenie, więc jakoś ten  dzień prze­
trw a a ju tro , wiadomo, wróci do m łota 3- łuta 5-tonowego i tam  od­
robi stracone pieniądze. Taka sy tuacja powodowała, że ludzie, którzy 
pracowali z takim  kowalem, uzyskiwali niezadow alające zarobki, co 
z kolei przyczyniało się do wypow iadnia umów o pracę. M ają w tym  
swój udział przede wszystkim  pracow nicy młodzi, którzy przychodzą 
do pracy w kuźni i, jak  to się mówi, sondują, czy można tu  dobrze 
zarobić?

D yrekcja zakładu w raz z kierow nictw em  kuźni podjęła decyzję 
przeniesienia na okres trzech miesięcy trzech kow ali z w ydziału K-5

do pracy przy m łotach 1-tonowych oraz przeszkolenia w okresie czte­
rech miesięcy absolwentów  szkoły przyzakładow ej do pracy  na sta ­
nowiskach kowali. Z p ię tnastu  chłopców po szko len iu ' nadaje się 
do sam odzielnej pracy w tym  charakterze trzech. Oczywiście, po­
rów nać ich z dobrym i kow alam i będzie można, moim  zdaniem , do­
piero po upływ ie około jednego roku.

M agnesem przyciągającym  pracowników  do zakładu jest dzisiaj prze­
de wszystkim możliwość szybkiego otrzym ania m ieszkania, a następ­
nie w arunki pracy i płacy. Dość dużo pracowników  zw alnia się w łaś­
nie z powódu przedłużającego się okresu oczekiwania na m ieszkanie. 
Idą  do zakładu, gdzie spraw ę tę mogą załatw ić w krótszym  okresie. 
Uważam, że zjaw isko to powoduje 30 procent f luk tuacji w wydziale 
K-2, natom iast 70 procent to g rupą ludzi w ędrujących po k ra ju  _ i 
szukających, jak  to się mówi, lekkiego chleba. W iadomo, że w kuźni 
nie znajdą go. Z takim i pracow nikam i byliśm y zmuszeni, już po k ilku ­
tygodniowym  zatrudnieniu, rozwiązać umowę o pracę.

Na zakończenie kilka liczb. Od 1 stycznia do końca w rześnia br. 
wydział K-2 przyjął 65 nowych pracowników. W analogicznym  okre­
sie bieżącego roku opuściło wydział 69 osób, w tym  26 zwolnionych 
na w łasną prośbę, 22 dyscyplinarnie, 14 przesunięto na inne w ydzia­

ły na wniosek lekarza, a 7 odeszło do odbycia zasadniczej służby w oj­
skowej. Dane powyższe dotyczą pracowników  bezpośrednio p rodukcyj­
nych i biorąc pod uwagę średni stan  zatrudnien ia w akordzie, w y­
noszący 120 osób, oznacza to, iż f luk tuacja  kadr w wydziale 51

rrocent. JOZEF BIZDKA

(Dokończenie ze str. 1)
wo-wychowawczej, politycznej i 
propagandow ej w szystkich kół. 
Działalność ta  prowadzona była 
głównie pod kątem  zadań związku 
w realizacji uchw ał VII Zjazdu 
PZPR  oraz program u, przyjętego 
przez Kongres Młodzieży Polskiej. 
Isto tnym  elem entem  pracy ideowo- 
- wychowawczej było szkolenie m a­
sowe, prowadzone podczas zebrań 
kół. Objęło nim  w m inionej kaden­
cji 80 proc. członków ZSMP.

W dyskusji zabrało głos 5 osób. 
RYSZARD KULPA omówił adap­
tację społeczno-zawodową nowych 
pracowników  w Zespole W ydziałów 
M atrycowni Podkreślił w ażną rolę 
w aktyw izacji młodzieży, jak ą  speł­
niła realizacja przyjętego przez za­
kładową organizację program u 
„Młodzież dla P ostępu”, obejm ują­
cego socjalistyczne współzawodnic­
two pracy, racjonalizację i wyna- 

■ lazezość, T urn iej Młodych Mi­
strzów Techniki, T urn iej Młodych 
Mistrzów Gospodarności i O rgani­
zacji. WŁADYSŁAW OGRODNI­
CZA K omówił w swoim w ystąpie­
niu udział młodzieży z Zespołu W y­
działów Kuźni w obyw atelskim  

czynie 35-lecia PRL. W skazał też

II Zakładowa Konferencja 
Sprawozdawczo-Wyborcza ZSMP

na osiągnięcia i problem y, n u r tu ­
jące młodzież kuźni. MIECZY­
SŁAW JAŃCZAK skupił się na 
form ach pracy szkolnej organizacji 
ZSMP w aktyw izow aniu młodzie­
ży na rzecz pogłębiania wiedzy i 
kw alifikacji zawodowych. DA­
RIUSZ LEW ICKI poświęcił swoje 
w ystąpienie pracy ZSMP w orga­
nach sam orządowych oraz zespole 
radnych przy ZKiMR. Poruszył 
spraw y najbardzie j nu rtu jące  m ło­
dych, jak  budownictwo m ieszka­
niowe, działalność am atorskiego 
ruchu artystycznego, handlu i u- 

, sług oraz w iele problem ów, w y­
chodzących poza środowisko m ło­
dzieży zakładu, dotyczących rów ­
nież m ieszkańców Jaw ora. RY­
SZARD TRZESNIOW SKI mówił o 
form ach i m etodach rozw ijania in i­
cjatyw  młodzieży w TMMT i 
TMMG jako instrum encie kształ­

tow ania zaangażowanych, ideo­

wych i społeczno-zawodowych po­
staw. Poruszył zadania, które m a­
ją służyć popraw ie jakości, w zro­
stowi produkcji na rynek i eks­
port, tw orzeniu brygad młodzieżo­
wych w wydziałach patronackich.

Na zakończenie dyskusji głos za­
brał I sekretarz K om itetu Z akła­
dowego PZPR tow. LESZEK 
SKORCZYŃSKI. Wysoko ocenił on 
pracę zakładow ej organizacji m ło­
dzieżowej, dziękując za rzetelną ro­
botę i ogromny wysiłek, włożony 
wspólnie z całą załogą w w ykona­
nie zadań społeczno-gospodarczych 
za 9 miesięcy br. Poinform ow ał o 
efektach, jak ie uzyskano we w zro­
ście wydajności pracy i sprzedaży 
produkcji z uw zględnieniem  do­
staw  rynkow ych i eksportowych. 
W im ieniu KZ PZPR  i w łasnym  
przekazał życzenia dalszej owoc­
nej pracy.

k ierunki działania organizacji m ło­
dzieżowej ZSMP i dokonano w y­
boru 21-osobowego Zarządu Z akła­
dowego 5-osobowej K om isji Rew i­
zyjnej oraz 16 delegatów  na kon­
ferencję m iejską ZSMP. P rzew od­
niczącym  ZZ ZSMP ponownie zo­
sta ł MAREK ZIELIŃSKI, wice­
przewodniczącym i EDWARD JA ­
DACH, RYSZARD KULPA i STA­
NISŁAW DEPTUCH. W skład P re ­
zydium weszli także: LESŁAW
DASZEK, ZOFIA GAP i KRYSTY­
NA W ÓJCIK. Funkcję przew odni­
czącego Kom isji Rew izyjnej powie­
rzono RYSZARDOWI KOBIELU- 
ClIOW I.

W trakc ie  obrad 10 nowo w stę­
pującym  do ZSMP członkom legi­
tym acje wręczył w iceprzew odni­
czący ZW ZSMP w Legnicy tow. 
Janusz Czopowik. Na wniosek P re ­
zydium ZZ ZSMP dyplom y uzna­
nia za działalność społeczno-poli­
tyczną otrzym ali ZDZISŁAW 
BŁASZCZYK, RYSZARD KOBIE- 
LUCH i RYSZARD KULPA.

MAREK ZIELIŃSKI

Przegląd Fabryczny 5



Po wizycie inspektora pracy Nowe władze i zadania SIMP
W  PIERW SZEJ POŁOWIE 

sierpnia br. w izytował 
ZKiMR inspektor pracy 

Oddziału Zarzadu Głównego Zwią­
zku Zawodowego Metalowców we 
W rocławiu LudwiK Kamiński, 
stw ierdzając w trakcie kontroli 
w a rn ik ó w  pracy uewne niedociąg­
nięcia. szczególnie w zapleczu so­
cjalno-bytow ym  wydziałów kuźni 
i starej części fabryki Nieodpo­
w iednie w arunki higieniczno-sani­
ta rne  panują w ubikacjach i łaź­
niach oraz w punktach w ydaw a­
nia napojów i miejscach spożywa­
nia posiłków. Dwie ubikacje męs­
kie przy W ydziale K—2 zostały 
całkowicie zam knięte, ponieważ ich 
urządzenia zostały zdewastowane. 
Dzieje się tak pomimo wysiłków 
sprzątaczek. Brak dbałości o czys­
tość i porządek w tych obiektach 
obciąża w  znacznej mierze pracow ­
ników wydziałów.

Przew leka się także spraw a u- 
rzadzenia pokoi rekreacyjnych dla 
pracowników wydziałów, w któ­
rych w ystępują szczególnie uciążli­
we w arunki pracy. Z tęga powodu 
częstym zjawiskiem  jest np. w i­
dok kowali, którzy wypoczywają, 
p iją  napoje, pala papierosy pod 
ścianam i hal w prowizorycznie u- 
rzadzonych na wolnym powietrzu 
kącikach. Ten problem  ujęty  zos­
ta ł w  planie popraw y w arunków  
pracy, toteż sadzimy, iż w krótce 
zostanie rozwiązany.

Jedno z zarządzeń pokontrol­
nych dotyczy regularnych badań 
lekarskich i kontroli stanu zdro- 

pracowników Od pierwszych 
dni m arca b r nie są one przepro­
wadzane, co w ynika zapewne z nie­
dostatecznej obsady lekarskiej w 
zakładowej przychodni i nawału 
paoięntów, których kilkudziesięciu 
zgłasza się codziennie no porady 
Tym bardziej więc w arto przypom ­
nieć. iż w łaściw i opieka zdrowot­
na stanowi jedno z istotnych praw  
pracowniczych, zagwarantowanych 
w nrzepisach kodeksu pracy.

Podczas w izytacji stwierdzono 
także, że przełożeni nagm innie nie 
podają w  treści pism zaw iadam ia­
jących pracowników o wym ierzo­
nych im karach porządkowych peł­
nego określenia rodzaju popełnio­
nego przewinienia. W skazano rów ­
nież na znaczną ilość zaległych u r ­
lopów wypoczynkowych, zarówno 
wśród członków kierownictwa, jak 
i .pracowników fizycznych.

Coraz więksrn zagrożenie wys­
tępuje w  budynku Wydziału W—1 
Przeciekający dach nowoduie Dos­

tępujące gnicie urcw nianycn stro­
pów. Rem ont tego obiektu jest nie­
celowy i nieopłacalny, co stw ie r­
dzili w swoim czasie rzeczoznawcy 
do spraw  budownictwa. Ze wzglę­
du na pogarszający się stan  tech­
niczny obiektu, grozi w najbliż­
szym czasie jego całkowiete w yłą­
czenie z eksploatacji. Tym p iln iej­
sze sta je się więc jak  najszybsze 
rozpoczęcie tam  prac m oderniza­
cyjnych — budowy nowej hali w 
ram ach drugiego etapu zakłado­
wych inwestycji.

Analizując treść wniosków przy­
jętych w  ram ach społecznego prze­
glądu w arunków  pracy, dostrzega 
się brgk bieżącej działalności służb 
konserw acyjno-rem ontow ych. P il­
nej napraw y oczekują dróg* tran s­
portowe w  stare j części fabryki, 
a także instalacja wyciągową w 
W ydziale K—3. U płynął już te r­
min uruchom ienia mieszalni farb  
przy W ydziale W—4 oraz pomalo­
w ania ko loram i ostrzegaw czym i 
przyrządów  otw artych. W trakcie 
realizacji znajdu je się zarządze­
nie dotyczące przeprow adzenia 
rwa pom iarów skuteczności ośw iet­
lenia i wyelim inowania stw ierdzo­
nych przy tej okazji niepraw idło­
wości.

Błędy, popełnione przy projek­
tow aniu nowo wybudowanej m a- 
la rn i powodują, że jest ona nie­
czynna. Z tego też powodu stosuje 
się sposób malowania, polegający 
na ręcznym zanurzeniu pojedyń- 
czych wyrobów w  niewentylow a- 
nych wannach, przy stosowaniu 
naturalnego suszenia tych w yro­
bów przez odparow anie lotnych 
składników  farb  i lakierów  do 
przestrzeni m alarni. Stanowi to z 
winy pro jek tan ta dość istotne za­
grożenie dla zatrudnionych tam 
pracowników.

Wizyta związkowego insnekt.ora 
p racy  i poczynione w  je j trakcie 
uwagi wskazują, iż wiele spraw  w 
fabryce w: maga jak najszybszego 
rozwiązaniu. W licznych przypad­
kach w ystępujące niedociągnięciu 
spowodowane sa przez bezpośred­
nich użytkowników, jak choćby w 
przypadku złego stanu obiektów, 
socjalnych w wydziałach kuźni W 
innych w ynikają ze 'bv t małej o- 
peratywności służb konserwators- 
ko-rem.ontowvch. Pokutnie także 
wśród kierowników niektórych 
wydziałów zbyt mała troska o 
sprawy pozaprodukcyjne oraz nie­
docenianie właściwych w arunków 
socialno-bvtowvch załoci

0.1

Wyprzedzą termin
Nie słabnie tempo pracy przy budowie rurociągu ciepłowniczego, 

k tóry  doprowadzi gorącą wodę z zakładowej kotłowni do osiedla 
przy ul. Piastow skiej. Fachowcy z Przedsiębiorstw a Budowlano-M on­
tażowego Zjednoczenia Przem ysłu Maszyn Rolniczych „Agrom et” zm on­
towali już odcinek od zakładu do w iaduktu oraz konstrukcję nad sa­
mym w iaduktem , a wykop, w którym  ułożone zostaną .rury, doprowa-' 
dzili do skrzyżowania z obwodnicą. W ylali w nim  także betonowe pod­
łoże i ułożyli płyty denne.

Obecnie trw ają  roboty związane z budową przejść przez obwodni­
cę i szosę Jaw or — Strzegom. Po ich ukończeniu do wykonania pozo­
stanie jeszcze 350-metrowy odcinek tzw. kanału  rozprowadzającego na 
terenie osiedla, którego drążenie już rozpoczęto.

Ja k  nas poinform owano, ekipy budowlanych zrobią wszystko, aby 
wyprzedzić term in zakończenia prac, ustalony na 31 grudnia br. i do­
prowadzić ogrzewanie do osiedlowego przedszkola już 15 listopada br.. 
co umożliwi jego oddanie do użytku zgodnie z założeniami. Budynki 
m ieszkalne, zasilane dotychczas z kotłowni osiedlowej, podłączone zo­
staną do rurociągu c.o. po sezonie grzewczym.

'  ‘ fr.)

Ż łobek w przy za kład owce
•Tak nas p o in form ow an o , rozw ażana  

Jest m o ż liw o ść  urządzen ia  ż łob k a  w  
bu d yn k u  b y łe j szk o ły  p rzyzak ład ow ej. 
Wr o cen y  zak ła d o w y ch  sp ecja listó w , o- 
b iek t ten , po n iezb ęd n y ch  przeróbk ach  
t rem on cie , m óg łb y  p o m ieśc ić  40 d z ie  
ci w w ieku  od 1 do 3 lat.

6 Przegląd Fabryczny

Z akres rob ót, które w  zw iązk u  z tym  
n ależy  w y k o n a ć , ob ejm ie  gru n tow n ą  
przeb u d ow ę uk ładu pom ieszczeń  oraz 
u rządzen ie  zap lecza  so cja ln eg o  (k uchni, 
jad aln i i  u m yw aln i) zgod n ie  z p rzep i­
sam i dla tego  typ u o b iek tó w . W w y ­
padku p o zy ty w n ej op in ii w ro cła w sk ie ­
go Biura P rojek tów  S łu żb y  Z drow ia, 
którem u z leco n o  w y k o n a n ie  d o k u m en ­
tacji a d ap tacy jn ej, d ob u d u je  s ię  jeszcze  
jed n o  p iętro , co  p o zw o liło b y  zw ięk szy ć  
w  przysz łym  ż łob k u  ilo ść  m ie jsc  cło 73.

14 w rześn ia  b i. o d b y ło  s ię  w a ln e  ze ­
b ran ie  cz ło n k ó w  k ola  SIM P przy Za­
k ład ach  K ttzien n lczych  i M aszyn R ol­
n iczych  w  Jaw orze , pod czas k tórego  
przed staw ion o  sp ra w o zd a n ie  z  dzia ła l­
n ośc i zarządu kola  SIM P za ok res  m i­
n ionej kad en cji. W zeb ran iu  ud zia ł 
w zię li:  c z ło n k o w ie  zarząd u  O ddziału
W ojew ód zk iego  SIM P w L egn icy  ,Tó- 
ZE M ODZELEW SKI i ZBIGNIEW  BOR­
KOW SKI, d yrek tor  ZKiM R A L EK SA N ­
DER PRUSZK O W SK I oraz I sek retarz  
K.Z PZPR  to w . LESZEK  SK Ó RC ZY N - 
SK I. Z asłu żen i i d łu g o le tn i cz ło n k o w ie  
SIM P A LEK SANDER OLECH oraz ZE­
NON BUCZYŃSK I o trzym ali S reb rn e  
O dznaki H on orow e SIM P, p rzy zn a n e  u - 
ch w ałą  P rezyd iu m  Zarządu G łów n ego  
S to w a rzy szen ia  In ży n ieró w  i T ech n i­
ków  M ech an ik ów  P o lsk ich  w  W arsza­
w ie. D z ies ięc iu  n ow o  w stęp u jącym  
człon k om  SIM P w ręczon o  leg ity m a cje  
cz ło n k o w sk ie .

W edług stanu  z w rześn ia  br. k o lo  
SIM P lic z y ło  172 czło n k ó w , w  ty m  41 
in żyn ierów , 115 tech n ik ó w  i 17 k an d y­
datów . W w y n ik u  w yb orów  w  sk ład  
zarządu k o ła  SIM P w esz li:  p rzew o d n i­
czący  EU G EN IU SZ G 0R A N O W SK I, za­
stęp cy  H ENRYK PYTKOW SKI i  ST A ­
NISŁAW  TA BA SZ , sek retarz  IZABELA  
HEM ERLING, sk arb n ik  KRYSTYNA  
STO DÓ ŁK A oraz c z ło n k o w ie  M IECZY­
SŁAW  GRALA, CZESŁAW  ASLAM O- 
WICZ, MAREK ŁUK ASIK  i H ALINA  
SIEM ASZKO. P rzew od n iczącym  k o m i­
sji rewizyjnej został ZENON BUCZYŃSKI.

Zarząd kola  w sp ó łp ra cu je  z c złon k a­
m i SIM P, b ęd ącym i na ren cie  i em e ­
ryturze. C horym  przyzn aw an o  za p o ­
m og i z fu n d u szu  p o m o cy  k o leżeń sk ie j. 
K oło w sp ó łd zia ła  też  z in n y m i s to w a ­
rzy szen ia m i, d z ia ła ją cy m i w  ZKIMR, 
ja k  SE P, PTE i NOT. W szyscy  człon­
k o w ie  SIM P n ależą  do  KTiR. k tórego  
p rzew od n iczącym  je s t  GRZEGORZ LI­
SOW SKI.

W d y sk u sji na zeb ran iu  sp ia w o zd a w -  
czo -w y b o rezy m  g ło s  zabra ło  w ie le  o -  
sób . D yrek to r  A. PRUSZK O W SK I p o ­
z y ty w n ie  o cen ił p racę  SIM P w  zak ła ­
d zie . M. Ł U K A SIK  m ó w ił na tem a t  
program u d z ia ła ln o śc i NOT w  ZKiMR  
oraz w sp ó łp ra cy  z  SIM P. BA RBA R A  
MAREK zg łosiła  w n io sek , ab y  sk ła d k i 
cz ło n k o w sk ie  b y ły  p o trącan e  raz na  
p ó łro cze , a n ie  falc d o ty ch cza s , co  
kw arta ł. W niosek  p rzy jęto  je d n o g ło ś­
n ie . E U G EN IU SZ GÓRANOW SKI m ó ­
w ił o a k ty w n o śc i p ow o ła n y ch  z e s p o ­
łów  p rob lem ow ych  oraz o  opracow a­
niu d o k u m en ta cji na a d ap tację  b u d yn ­
ku przy ul. A rm ii R adzieck iej po  szk o­
le  p rzyzak ład ow ej z p rzezn aczen iem  na  
żłob ek . P on ad to  p oru szon o  sp ra w ę  zor­
gan izo w a n ia  gru p y  rzeczo zn a w có w  
SIM P w różn ych  sp ecja ln o śc ia ch , ja k  
obróbk a c iep ln a , k on stru k cja  op rzyrzą ­
dow an ia . obróbk a sk ra w a n iem , p la­
sty czn a  itp .

K ieru n k i d z ia łan ia  k o ła  SIM P i je g o  
w ład z w  n o w ej k a d en cji p rzew id u ją  
m . in . org a n izo w a n ie  o d czy tó w  i w y ­
g ła sza n ie  refera tó w  np . na tem aty  ja ­
k ośc i p rod u k cji, n o w o czesn y ch  m etod  
w y tw a rza n ia , racjon a lizac ji, ek sp lo a ta ­
c ji m aszyn , trw a ło śc i o p rzyrząd ow an ia , 
g o sp od ark i p a liw am i i en erg ią , orga­
n izo w a n ie  w y c iec z e k  do za k ła d ó w  o  
zb liżon ym  ch arak terze  p rodu kcji, w y ­
staw  w  za k resie  n o w o ści te ch n iczn y ch  
oraz. d orobk u  ruchu w y n a la zczeg o . pro- 
p a g o w a n ie  d z ia ła ln o śc i k o ła  SIM P po­
przez „P rzeg ląd  F a b ry czn y ” , fo to g a ze t-  
kl i  ta b lice  in fo rm a cy jn e , w sp ó ło rg a n i­
zo w a n ie  sp e c ja lis ty cz n y c h  k o n fe re n c ji 
1 narad o zn aczen iu  ogó ln o k ra jo w y m  e 
in n y m i o śro d k a m i SIM P, rozszerzen ie  
d o ty ch cza so w y ch  form  w sp ó łp ra cy  z  or­
gan izacjam i sp o łeczn y m i, jak  SE P, 
PTE, T PP R  oraz KTiR, organ izow an ie  
k o n k u rsó w  o p ro b lem a ty ce  tech n iczn ej, 
nab ór k a n d yd atów  w  p oczet SIM P itp,

M IECZYSŁAW  GRALA

K ierow nik  sek cji postęp u  te c h n ic z n e -g o  ZENO N BU CZY Ń SK I o trzy m u je  zło  
tą od zn ak ę „Z asłu żon ego  dla SIM P” . F ot* W iniarski

W przedszkolu w Roztoce

W  UBIEGŁYM ROKU od w ied z i­
liśm y  m ieszk ań ców  za k ła d o ­
w ego  hotelu  w  R oztoce. W 

rozm ow ie z nam i p od k reśla li k o n iecz ­
n ość  urządzen ia  w  p om ieszczen iach  
za m k ow ych  przed szk o la , co  rozw iąza ­
łob y  p rob lem  op iek i nad d ziećm i m ło ­
d y ch  m ałżeń stw , k tórych  m ieszk a  tam  
d ość  dużo. W p rzypadk u  gd y  rodzice  
pracują  na zm ian y , m ów ion o , pozosta­
ją o n e  sam e przez ok . d w ie  god zi­
ny.

W od p ow ied zi na nasze  uw agi k ie ­
row nik  h o telu  KAZIMIERZ KUDŁA i 
g łó w n y  sp ecja lista  ds. p racow n iczych  
W ŁADYSŁAW  GAZDA poin form ow ali 
red ak cję  o p od jęciu  rozm ów  z od p o­
w iedn im i w ładzam i w  celu  u zysk an ia  
zgod y  na o tw a rc ie  p rzed szkola  w  R oz­
toce. P o  k ilk u m ies ięczn y ch  staran iach , 
d zięk i pom ocy  K uratorium  O św iaty  i 
W ychow ania  w  W ałbrzychu, za ła tw io ­
no  n iezb ęd n e  form aln ośc i. Z e środ ków  
zak ład ow ych  za k u p ion o  kosztem  praw ie  
pół m iliona z ło ty ch  n iezb ęd n e  w y p o sa ­
żen ie  oraz p rzygotow an o  d w ie  sa le , w  
których  dzieci będą p rzeb yw ać. Wła­
d ze o św ia to w e  zatru d n iły  fa ch o w y  per­
son el.
.17 w rześn ia  br. p rzed szk o le  o tw orzy ­

ło sw o je  p od w oje. Z na laz ło  w  nim  o- 
piek c  34 m alu ch ów  w w ieku  od trzech  
do p ięc iu  lat. W w ięk szo śc i są to d z ie­
ci m ieszk ań ców  h otelu , a le  tak że  n a j­
m łodsi m ieszk ań cy  ok o liczn y ch  wsi. Od 
w rześn ia  p rzy sz łeg o  roku p lan u je  się  
u ru ch om ien ie  d ru g iego  odd zia łu . Ilo ść  
zg łoszeń  jest bow iem  w ięk sza  niż po­
czątk ow o zak ładan o.

D zieci przeb yw ają  w  przed szkolu  od  
god zin y  9 do 16 pod op iek ą  czterech  
w y ch o w a w czy ń  i' d y rek to rk i TERESY

WARKIEW1CZ. Z ap ew n ion o  im  n ie  
ty lk o  pok aźn ą  ilo ść  g ier  i różnorod­
n ych  zabaw ek . N a m iejscu  sp ożyw ają  
śn iad an ia , ob iad y  i pod w ieczork i. W 
jednej z sal u rząd zon o  sy p ia ln ię . Jak  
na razie, dz iec i m ają  do d y sp o zy cji 
„ d orosłą” p ośc ie l, a le  ju ż w k rótce  ze 
S p ółd zie ln i „O brońców  P o k o ju ” nad ej­
dą k o lo ro w e , k o m p le ty , u szy te , sp ecja l­
n ie  dla nich .

B ezsp orn y  su k ces , jak im  je s t  uru­
ch o m ien ie  tak potrzebnej p laców k i, 
w ym aga p u b liczn ej p och w ały . K ieru­
jem y  ją pod adresem  pracow n ik ów  
s łu żb y  so cja ln e j, p rzed sta w ic ie li ku ra­
torium  w W ałbrzychu , a tak że k ie­
row nika h o telu  K azim ierza K ud ły . 
C hcem y jed n ak że  p rzyp om n ieć , że  dla  
d ob rego  fu n k cjo n o w a n ia  przed szkola  
n iezb ęd n e., jest za ła tw ien ie  k ilku  drob­
nych  spraw,, o  k tórych  w  n aw ale  zar- 
ję ć  jak b y  zap om n ian o . N ie  d ostarczo­
n o  d o ty ch cza s  kom p letu  p o m ocy  d y ­
d ak ty czn y ch  — p lan sz i h isto ry jek  o -  
b razk ow ych , p rzeźroczy  do rozw ijan ia  
u m iejętn ości m ow y  i m y ślen ia . W y­
pada tak że  p o m y śleć  o u z u p e łn ie n iu  
w y p o sa żen ia  ogródka zab aw  d la  dziect. 
Sk oro są k ło p o ty  ze  zn a lez ien iem  w y ­
tw ó rcy  h u śta w ek , przep lot.ek i in n y ch  
n iezb ęd n ych  urządzeń , to  m oże zak ła­
dow i fa ch o w cy  p o tra filib y  je  zrob ić  w  
fab ryce , zw łaszcza  że  m am y M iędzy­

n arod ow y  Rok D zieck a , o czym  n in ie j­
szym  p rzyp om in am y. R ozstrzygn ąć  na­
leży  tak że  p rob lem , skąd  person el 
p rzed szkola  b ęd zie  o trzy m y w a ł fartu­
ch y  o ch ro n n e  i środ k i czy sto śc i:  z m a­
g a z y n ó w  ZKiMR czy  też  z w a łb rzy ­
sk ieg o  K uratorium .

(r.)



W poszukiwaniu

traconego czasu

K A Ż D A  INN O W A C JA  w y w o łu je  w  fa b ry ce  d y su k s ję . P ra co w n icy  za ­
s ta n a w ia ją  s ię  nad  c e lo w o ś c ią  zm ia n , m n ożą  s ię  sp ory  co  do  e w e n ­
tu a ln y ch  ich  sk u tk ó w . Tak b y ło  ró w n ież  w przyp ad k u  w p ro w a d ze ­

n ia  ś c is łe j  k o n tro li w y c h o d z ą c y ch  i w ch o d zą cy ch  do zak ład u .
S ta łem  tego  d n ia  w k o le jc e  w y c ze k u ją c y ch  od 20 m in u t na  d o s ta rczen ie  do  

k a w ia rn i b ig o su  czy  ry b  i d en erw o w a łem  s ię , bo m ia łem  a k u ra t do  w y k o n a ­
n ia  k ilk a  prac z te rm in em , ja k  s ię  to  m ó w i, na  w czo ra j. Z b rak u  lep szeg o  za­
ję c ia , p rzy słu ch iw a łem  s ię  ro zm o w ie , p ro w a d zo n ej za  m o im i p leca m i.

— P r zy k ręca ją  śru b ę  — m ó w ił k to ś  c ie p ły m  b a ry to n em . — N a w et przy w y jś ­
c iu  na  p ięć  m inut, do  „ p r z y za k ła d ó w k i” , d o s ło w n ie  parę m etró w  od w y d z ia łu , 
s tra żn icy  żą d a ją  p rzep u stk i, w y sta w io n e j przez  k ie r o w n ik a . On sam  zaś w y m a g a  
od  m istrzó w , a b y  r o z licza li r o b o tn ik ó w  z ty c h  paru  m in u t, o k tó re  p rzed łu żają  
śn ia d a n ie , czy  też  z czasu  tra co n eg o  w  p o czek a ln i a m b u la to r iu m . C zegoś ta ­
k ie g o  n ie  b y ło  w  fa b ry c e , ch oć  p ra cu ję  o d  ła d n y ch  paru  la t...

— Co s ię  pan  d z iw isz , — o d p o w ied z ia ł m u za ch ry p n ię ty  b as. — M inuty  le cą ,  
a p ro d u k cja  s to i. Ich  ro z licz a ją  z w y k o n a n ia  p la n u , m u szą  w ię c  p iln o w a ć , aby  
p o d w ła d n i n ie  w a łę sa li s ię  tu  czy  ta m , a le  e fe k ty w n ie  w y k o r z y sty w a li czas  
p ra cy . Z resztą  m n ie  sam em u  na  ty m  za leży , bo  im  w ię ce j  Sztuk o d k u ję , tym  
w ię ce j  zarob ię .

— W p orząd k u  — zg o d z ił s ię  b a ry to n . — T o je s t z ro zu m ia łe . A le  p op atrz  pan , 
i le  czasu  m u szę  s tra c ić , a b y  z jeść  co ś  na  śn ia d a n ie . N ie  d o ść , że n igd y  n ie  
w ie m , co  d z iś  d o sta n ę  w  k a w ia rn i, to  je szcze  zm a ru n u ję  pó ł g o d z in y  na  c ze ­
k a c ie  w k o le jc e . A  p ó źn ie j m istrz  w y d z iw ia ,^ ż e  na  śn ia d a n ie  p o św ię c iłem  ty le  
cza su ... Jem u  to  d ob rze , żo n a  p r zy g o tu je  w  d o m u  k an a p k i, to  m oże u w in ą ć  się  
ze  śn ia d a n iem  w  c ią g u  15 m in u t.

— Ja  tam  n ie  n arzek am  — m ó w ił bas. — R o zm a w ia łem  z  k u zy n em , k tó ry  
p ra cu je  w  S a n o k u . P a n ie , ta m  to  je s t  d y s c y p lin a !  P ra co w n ik , a b y  w y jś ć  z w y ­
d z ia łu , m u si o trzy m a ć  od m istrza  p rzep u stk ę! A  do k io sk u  po śn ia d a n ie  m oże  
zw o ln ić  w  cza s ie  p rzerw y  ty lk o  trzech  r o b o tn ik ó w . Z a w ęd r ó w k i po za k ła d z ie  
p otrąca ją  z „ tr z y n a s tk i” . F ak t, przy k ażd ym  w y d z ia le  m ają  p o k o je  śn ia d a n io ­
w e , do  k tó ry ćh  d o sta rcza ją  z za k ła d o w ej s to łó w k i śn ia d a n ia . G d yb y  ta k  u nas 
w p ro w a d z ić  te  z w y cza je ...

N ie w ie lu  jed n a k  s to su je  w  p r a k ty ce  ta k i w ła śn ie  sp osób  p racy . 
L ep ie j p rzy g o to w a ć  s ię  na w sze lk ą  ew en tu a ln o ść , zeb rać m o ż liw ie  n a jw ię c e j  róż­
n y c h  „ p o d k ła d ek ” , podpisów'. P rzezo rn y  zaw sze  u b ezp ieczo n y .

•JAN K O W A LSK I
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POZIOMO: 1. O dm iana jęczm ien ia  luo  

p sz en icy , 4- R a d o śc i lu b  w o je n n y , 9. 
M arka sa m o ch o d u  fr a n c u sk ie g o , 11. N a ­
jazd , a g r es ja , 13. P o sp o lita  ry b a  a k w a ­
riow a  z  A m ery k i Ś ro d k o w ej, 14. P o ­
g łę b ia  rzek i, b ag ier , 15. O w ies  p ozba­
w io n y  z iarn a  lu b  g lis ta  lu d zk ą , 16. 
T a lerz  na n ie b ie , 18. S p isk o w iec , 20. 
W ieczn ie  z ie lo n e  d rzew o  A fry k i, 22. 
O b licze , 25. P a p ierek  w a żn y  d la  n ow o  
p r zy ję teg o  p ra co w n ik a , 27. B o row an ie , 
28. P o św e ią g liw o ść , 29. N p. K rzyżacy , 
30. S ó l k w a su  a z o to w eg o  HNO;J, 31. 
C zęść p ap ierosa .

PIONOW O: 1. P er so n e l, za łoga , 2.
S zata  d u ch o w n eg o  lu b  m in istra n ta , 3. 
O strzega ż eg la rzy , b ak a , 5. Szerm ierk a  
na k ije  b a m b u so w e  w  J a p o n ii, 6. R e ­
zerw a , 1. K arn y  lu b  d ro g o w y , 8. S p ra w -, 
d zen ie  lu b  k o n tro la , 10. O pera P u c c i­
n ieg o , 12. K raina w  p łd .-zach . F ran cji 
ze sto licą  B o rd ea u x , 16. U k ra iń sk ie  
ban dy fa sz y sto w sk ie , d z ia ła ją ce  w  p ld .- 
-v s o h . P o lsc e  w  la ta ch  p o w o jen n y ch . 
17 W iatr nad jez io rem  G arda w c W ło- 
s .- .e h , 19; M ała rzeczk a , 21. K om edia  
G ogola , 23. U w ia d o m ie n ie  o p rzesy ł­
ce. 24. P io n o w o , s tro m e u rw isk o . 25. 
P a k t p o lity c zn o -w o jsk o w y , zaw a rty  w  
1951 roku przez A u stra lię , N . Z ela n d ię

ułajA zt Mata jaszczu iK a m ala jsk a . 
L itery  z  k ra tek  p o n u m ero w a n y ch  w  

p ra w y m  d o ln y m  rogu  od 1 d o  44 u tw o ­
rzą h a s ło -ro zw ią za n ie .

E. ZW 1ERZCHOW SKI 
W śród czy te ln ik ó w , k tórzy  n a d eślą  

p ra w id ło w e  ro zw ią za n ie  do  10 lis to p a ­
da 1979 rok u  (w y sta rczy  pod ać h asło ), 
ro zlo so w a n e  zostan ą  n a g ro d y  w  po­
s ta c i k s ią żek . R ozw iązan ia  n a le ż y  n a d ­
s y ła ć  na  ad res: R ed ak cja  ,,P r z e g lą ­
d u  F a b ry czn eg o ” , u l. K u z icn n icza  4, 
Jaw or z d o p isk iem  na k o p er c ie  „K rzy­
żó w k a ” lu b  w rzu c ić  do  sk rzy n k i na  
d rzw ia ch  p ok oju  nr 8.

R ozw ią za n ie  k rzy żó w k i nr 36 z w rześ­
n io w e g o  n u m eru  „P rzeg ląd u  F ab ry cz­
n e g o ” : i

P oziom o: — A n ab ar, E uropa, rnnla- 
ryk , rober, o p era t, ta b e la , n agan , k a ­
n arek , Iran . W ar, k e ta , T eh era n , K on, 
k arab in , T ag, k a w a ler . A rab. M an. N e ­
w a , B a la to n , S u d a n , Aga to n , S a fo n a . 
K otor , p a raw an , an a n a s, parada.

P io n o w o : — a m o n it, n ap ar, a leg a t,
b aran ek , A ran, ryt* u ran , robak , o b e ­
rek , p e le to n , • A ra k a n , tara b an , k a r a ­
w an , w era m o n , h a k , n il, p aragon , n e-  
n u fa r , ta b a k a , G a la ta , r ed ow a , S a n a n a ,  
b a to n , w an ad , T ora, sap.

_  t U Ś Z f M
OBIEKTYW IE

Na zdjęciach od góry: wręczenie 
legitym acji członkowskich podczas 
konferencji spraw ozdaw czo-w ybor­
czej ZSMP. dzieci w nowo urucho­
mionym przedszkolu w Roztoce, 
oddany do eksploatacji nowoczesny 
łam acz produkcji NRD w W ydziale 
K -l i końcowe prace przy m on­

tażu konstrukcji przedszkola w za­
kładow ym  osiedlu w Jaworze.

Fot. B. W udarski
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Pewne zwycięstwo 
w Głogowie

PO NIEZBYT p rzek o n y w u ją cy m  
zw y c ię s tw ie  w  p op rzed n iej k o ­
le jce  z esp ó ł „K uźni"  rozegra ł 

23 w rześn ia  k o le jn e  sp o tk a n ie . T y m  ra ­
zem  g o śc ił w  G łogow ie , gd zie  zm ierzy ł 
s ię  z e  s ła b o  sp isu ją cą  s ie  w  d o ty ch ­
cza so w y ch  sp o tk a n ia ch  d ru żyn ą  C hro­
b ry  n .  M ecz od b y w a ł s ie  p rzy  z im n ej, 
d e szczo w ej p ogod zie , na  ro zm ięk ły m  
b o isk u , k tóre  sp rzy ja ło  p iłk arzom  o  le p ­
szy m  w y szk o len iu  tech n iczn y m  i p r z y ­
g o to w a n iu  k o n d y cy jn y m .

P rzeb ieg  sp o tk a n ia  p o tw ierd z ił przed- 
m e czo w e  h o r o s k o p y ,' g d y ż  d ru żyn a  g o ­
sp o d a rzy  n ie  sta n o w iła  d la  p iłk a rzy  z 
Jaw ora  z b y t w y m a g a ją ceg o  ryw ala  
t rzad k o  zagraża ła  b ram ce b ron ion ej  
przez  dob rze  sp isu ją ceg o  s ie  K U R ZA ­
W Ę. „K u źn ia” od  p ierw szy ch  m in u t  
o s ią g n ę ła  p rzew agę  w  po lu , ch o ć  n ie  
m ożn a  p o w ied z ieć , ab y  za d em o n str o w a ­
ła  ja k ą ś  o lśn iew a ją cą  fo rm ę. P rzew a­
ga  w y n ik a ła  z  teg o , iż  p rzec iw n ik  o -  
k aza ł s ię  bardzo s ła b y m  zesp o łem , u -  
stęp u ją c  ta k ty czn ie  ł  tech n iczn ie  sw e ­
m u ry w a lo w i, a jed y n ą  n iew iad om ą  
b y ło , i le  b ram ek  zd ob ęd ą  nap astn icy  
g ości. Z w ie lu  d o g o d n y ch  sy tu a c ji p od ­
b ra m k o w y ch  d ru żyn a  „K u źn i” w y k o ­
rzy sta ła  cztery , a b ram k am i p od zie lili 
s ię  BA R A N E K  1 L. ST Ę PIEŃ  — po  
d w ie .

J a k k o lw iek  poziom  g ry . . za d em o n ­
stro w a n y  przez  z w y c ięzcó w , n a ieży  o -  
cen lć  jak o  śred n i, to  jed n ak  w y g ra ­
n ą , o d n ies io n ą  n a  w y jeźd z ie , trzeb a li­

zn ą ć  ja k o  w  p e łn i sa ty sta k cjo n u ją ca  
tak  za w o d n ik ó w , jak  i sy m p atyk ów  
„K uźni" . W z esp o le  gosp od arzy  n ie  w y ­
różn ia m y  n ik o g o , n a to m ia st w  jed e­
n a stce  „K u źn i” d ob rze w y p a d li strze l­
c y  b ram ek , tak że  lep iej n iż  o sta tn io  
sp isa ła  s ię  Unia ob ron y .

. rc. z.

„Hokejowy" 
wynik w Wilkowie

Z ESPÓ Ł „K U Ź N I” na sw o je  s ió d ­
m e sp o tk a n ie  je s ien n ej rund y  
w y je c h a ł 7 X  do W ilk ow a, gdzie  

zm ierzy ł s ię  z  b en ia m in k iem  k la sy  „W ”, 
za w sze  g ro źn ą  na sw o im  teren ie  „W ii- 
k o w ian k ą" . P o  m eczu  w  G ło g o w ie  dru­
ży n a  z  Jaw ora  30 w rześn ia  p au zow ała  
1 d la tego  k o le jn e  sp o tk a n ie  rozegrała  
na o b cy m  b o is k u .'

G osp od arze, za jm u ją cy  środ k ow ą  po­
z y c ję  w  tab eli, p rzy sp o rzy li p iłkarzom  
„K u źn i’’ w ie le  k ło p o tó w , szczeg ó ln ie  w  
p ierw szej p o ło w ie , k tórą w ygra li 2:1. 
D op iero  po p rzerw ie  za w o d n icy  z  J a ­
w ora  u d o k u m en to w a li sw ą  w y ższo ść  
i  p rzech y lili sza lę  z w y c ię s tw a  na s w o ­
ją  k o rzy ść , s trze la ją c  sze ść  b ram ek , a 
tracąc  d w ie . M ecz m ó g ł s ię  pod obać, 
g d y ż  o b fito w a ł w  w ie le  p od b ram k o­
w y ch  sp ięć , a d ru żyn ą  nad ającą  ton  
grze b y li g o śc ie , ch o ć  w  p oczątk ow ym  
o k resie  sp o tk an ia  d a li s ię  za sk o czy ć  na­
p a stn ik o m  „W ilk ow ian k l” , k tórzy  w sz y ­
s tk ie  b ram k i zd o b y li z szy b k ich  kon tr­
a tak ów . B y ł też m om en t, k ied y  tu ż po  
p rzerw ie  gosp od arze  strze lili trzec iego  
g o la  i p row ad zili 3:1. P o  tej b ram ce  
d ru żyn a  „K uźni” Jeszcze bardziej 
w zm ogła  tem p o t o s ią g n ę ła  du żą prze­
w agę , od n osząc  o sta teczn e  zw y c ię s tw o  
w  sto su n k u  7:4.

O d u żej p rzew a d ze  św ia d czy  fa k t, iż 
n a w et Jaworscy, o b ro ń cy  brali udział 
w  a k cjach  o fe n sy w n y c h . N p. stop er  
HIIBER odd ał k ilk a  s trza łów , z k tó ­
rych  dw a tra fiły  w  p op rzeczk ę . C ieszy  
to , iż nap ad  zd o b y ł aż 7 g o li, ch oć  m o­
g ło  b y ć  ich je szcze  w ięce j. S y m p a ty ­
k ów  d ru ży n y  n iep o k o i jed n a li fa k t u -  
tra ty  aż 4 b ram ek , czem u m o g ła b y  za ­
p ob iec  bardziej u w ażna  grą w . ob ron ie . 
B ogatym  łu p em  b ram k ow ym  p od zie ll-
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II s ię  k o le jn a : LECHOWICZ (przed
p rzerw ą). BA RA N EK . SLĘCZKO, 
ST R Y JE K , n a s tę p n ie  dw a razy  R Y ­
BICKI i p o n o w n ie  B aran ek .

W z esp o le  zw y cięzcó w  za  pop raw ną  
g rę  m ożna w y ró żn ić  B aran k a i  R ybic­
k ie g o  w  a ta k u  a tak że  ś lę c z k ę  w  p o ­
m o cy . N ie  n a leży  też  m leć  p re ten sji 
za p u szczon e  p iłk i do bram k arza K u­
rzaw y , g d y ż  na słab szą  p ostaw ę  ob ro ­
n y  w p ły n ę ła  w  p ew n y m  sto p n iu  a b ­
sen cja  R u tk o w sk ieg o , k tóry  zosta ł za ­
w ie szo n y  na 3 m ecze  za żó łtą  k artk ę,

K. Z.

4:1 ze Stalą 
Chocianów

URADOW ANE m in y  m ie li sy m p a ­
ty c y  „ K u źn i” , op u szcza ją c  i<  
paż.dzlernika br. s ta d io n  w  Ja­

w o rze , g d z ie  ic h  p u p ile  p o k o n a li zde­
c y d o w a n ie  je d n eg o  z  g łó w n y ch  ry w a li  
w w a lce  o  czo ło w ą  lo k a tę  w ta b eli  
„ S ta l”  C h ocian ów  4:1 N a  c iek a ­
w ie  za p o w ia d a ją ce  s ię  sp o tk a n ie , roze­
gra n e  przy  c iep te j, s ło n eczn ej p ogod zie , 
p rzy b y ło  ok . 3000 w id zów , ż ą d n y ch  w ra­
żeń , k tó ry ch  m ie li d o sta rczy ć  p ilkaczo  
d w u  czo ło w y ch  d ru żyn  k la s y  „W ”.

A k torzy  sp ek ta k lu , s zc zeg ó ln ie  za-' 
w o d n icy  „K u źn i” , n ie  za w ied li o c ze k i­
w ań  i za p rezen to w a li w sz y s tk ie  sw o jo  
w a lo ry , ro zg ry w a ją c  b ard zo  dob rą par­
tię . S p o tk a n ie  d o sta rczy ło  w szy stk im  
d u żo  em o c ji, gdy* o b fito w a ło  w  w ie le  
c ie k a w y ch  i  s zy b k ich  a k cji oraz sp ię ć  
p o d b ram k ow ych . - z e s p ó ł  g o śc i n ie  na­
s ta w ił s ię  w y łą czn ie  n a  ob ron ę , a le  
przez ca ły  m ecz  p row ad ził o tw artą  grę  
I k ilk a  razy n ieb ezp ieczn ie  zag ro z ił 
b ram ce g osp od arzy , b ron ion ej przez  
KURZAW Ę.

P ierw sza  p o łow a  sp o tk a n ia  rozp oczę ła  
s ię  od  a tak ów  „ S ta li” ł  ju ż  w  3 m i­
n u cie  bram k arz „K uźni”  p o p isa ł s ię  e -  
fek to w n ą  obroną o streg o  strza łu  napa­
stn ik a  g ości. P o  k ilk u  m in u tach  do  g ło ­
su  zaczę li d och od zić  gosp od arze, coraz  
sk ła d n iej 1 n ieb ezp ieczn iej a tak u jąc  
b ram k ę „ S ta li” . P o  p rzep row ad zen iu  
kilk u  ak ćji, DUŁIK  strza łem  z  ok . 26 
m etró w  zd o b y ł w  .12 m in u c ie  prow a­
d zen ie . P o  tym  go lu  „K u źn ia” n ad al n ie  
zrezy g n o w a ła  z a ta k ó w . S zczeg ó ln ie  
d ob rze  sp isy w a ł s ię  w  ty m  o k resie  p ra -  
w o sk rzy d io w y  RYBICKI, a u k on orow a-  
n iem  jeg o  gry  b y ła  druga b ram k a, zd o­
b yta  w  33 m in u c ie  strza łem  z  w o le ja , 
b ezp ośred n io  po  rzu cie  r o żn y m , w y k o ­
nan ym  przez D u lik a . P om im o p rzew a­
g i „K uźni” p iłk arze  z C h ocian ow a  czę­
s to  g roźn ie  k o n tra tak ow ali. W 27 m i-  

. n u cie  ty lk o  s łu p ek  u ratow ał gosp od a­
rzy  od  u tra ty  go la , a •’ w  35 .m inucie  
św ie tn ą  in terw en cją  p op isa ł s ię  K u­
rzaw a. bron iąc  s trza ł z w o ln eg o  w y ­
k o n y w a n eg o  przez g o śc i z o d leg ło śc i  
ok . 20 m etrów , w 41 m in u c ie  b y ło  2:1, 
k ied y  to sęd zia  sp o tk a n ia  zb y t p och op ­
n ie  p o d y k to w a ł rzu t k arn y  p rzec iw k o  
„K u źn i” po p raw id łow ym  w ślizgu  d ob ­
rze sp isu ją ceg o  s ię  stop era  HIJBERA. 
W yk on aw ca k arn ego  n ie  dal żadnej 
sza n sy  K u rzaw ie , s trze la ją c  w  górn y  
róg bram ki.

P o  zm ia n ie  stron  b o isk a  obraz gry  
n ie  zm ien ił s ię . Z esp ołem  a tak u jącym  
b y li nadal za w o d n icy  m ie jsco w i, a le  
w  48 m in u cie , po  jed n ej z  kon tr g o ś­
c i, p o n o w n ie  s łu p ek  u ratow ał „K uźnię"  
przed utratą p row ad zen ia . Gra sta w a ­
ła  s ię  coraz bardziej zacięta  i n erw o­
w a, a d o  tego  sęd zia  sp o tk an ia  n ie  m tał 
n a jlep szeg o  dn ia  i często  m y lił s ię  w  
sw y ch  d ecyzjach . D ru żyn a  „ S ta li” za  
w szelk ą  c en ę  d ąży ła  d o  w y ró w n a n ia , 
a le  w ięcej ok azji d o  strze lan ia  ml o! i  
g osp od arze, a ta k u ją c  czę sto  po  sk rzy ­
dłach  oraz d łu g im i przerzutam i I p ro­
sto p a d ły m i p od an iam i, w yrab ia jąc  s o ­
b ie  d ogod n e p o zy cje . W 53 m in u c ie  
o s tr y  s trza ł o d d a ł SLĘCZKO , w  57 m i­
n u cie  od n o to w a ć  n a leży  szyb k ą  ak cję  
R yb ick iego  po  sk rzyd ło , a w  59 p ięk n y  
strza ł D ulik a w  sam o  „ o k ien k o ” bram ­
k i d o sk o n a le  ob ron ił bram k arz g ości, 
który b y ł n a jlep szy m  za w od n ik iem  na 
b o isk u . W 70 m in u c ie  gry  d osz ło  do  
n iep rzy jem n eg o  in cy d en tu  p om ięd zy  
za w o d n ik iem  „ S ta li” , a  D u lik tem , w  
w y n ik u  czeg o  p iłkarz g o śc i o trzym ał 
żó łtą  kartk ę, n a to m ia st zaw od n ik a  
„ K u źn i” sęd zia  u su n ą ł z  b o isk a , pok a­
zu ją c  m u czerw o n ą  k a r tk ę , w 73 m t- 
n u c ie  tren er  zm ie n ił dob rze sp isu ją ­
ceg o  s ię  R y b ick ieg o  n a  SZELIGĘ. 

Z esp ó ł z  Jaw ora . m im o  o s ła b ien ia , naJ

U w S iw b  '« l ^  t i tsuL ■~: ~' ~ i

Znowu o panu Marianie
W gronie znajom ych fnówi się, 

że anegdotka o panu  M arianie w ró­
ciła ostatnio w  nieco zm ienionej 
formie. Podobno brzm i ona nastę­
pująco:

Do b iu ra  wchodzi nieznajom y pe­
ten t i pyta, czy p racu je tu  pan 
M arian.

— Nie, zwolnił się — pada od­
powiedź.

— Szkoda, bo chciałem  się do­
wiedzieć, czy pani M arysia obcho­
dzi dzisiaj im ieniny. On zawsze 
w iedział o takich  uroczystościach.

Chodzą słuchy
że po ukazaniu  się w poprzed­

nim  num erze „Przeglądu" inform a­
cji, w której sugerowaliśm y, iż są ­
dząc z wielkości tablic inform acyj­
nych w punkcie propagandowym  
stow arzyszeń technicznych n a j­
m niej dzieje się w K lubie T echni­
ki i Racjonalizacji, a najw ięcej w 
organizacji SIM P. Przedstaw iciele 
KTiU skom entow ali to ze spoko­
jem , iż, cytujem y, „krowa, k tó ra  
dużo ryczy, daje mało m leka". O- 
sąd, jak  jest napraw dę, pozosta­
w iam y czytelnikom.

Nareszcie
W yjaśniła się nareszcie zagadka 

wykopu pod chodnikiem  przy u li­
cy Kuzienniczej. Posłużył on do 
przeprow adzenia pod jezdnią ruro-

ciągu ciepłowniczego do szkoły 
przyzakładowej. Nie wiem y jednak  
nadal, do czego ma służyć zjeż­
dżalnia dziecięca, stojąca teraz 
przed wejściem do w arsztatu  ener­
getyków. Ciekawi jesteśm y, kiedy 
w ym ienieni uporają się z tą  w ąt­
pliw ą ozdobą.

Krótszą drogą
7,e szkoły przyzakładow ej do 

głów nej b ram y ZKiMR droga dość 
odległa. Nic więc dziwnego, iż ucz­
niowie idą na skróty, w ędrując 
przejściem  pod biurowcem . Ja k  wi­
dać, założenia projektantów , którzy 
w tym  m iejscu przewidzieli w ej­
ście do zakładu, spraw dzają się w 
praktyce. Sęk w tym , że obecnie 
przechodzenie obok tego budynku 
jest niebezpieczne, o czym infor­
m ują tablice ostrzegawcze.

W oczekiwaniu gratulacji
Pracow ników , k tórzy w ponie­

działek rozpoczęli pracę, m ile za­
skoczył fak t, iż piłkarze staw ili się 
w komplecie do roboty, choć przy­
sługiwało im  praw o do odpoczyn­
ku. Nas to nie dziwi. Po w ygra­
nym  wysoko meczu z jednym  z  n a j­
groźniejszych ryw ali chcieli po 
prostu pochwalić się swoim sukce­
sem.

Dziś flaczki
Jesteśm y pełni podziwu dla szyb­

kości obiegu inform acji, zwłaszcza 
wśród pań z adm inistracji. G dy 
tylko handlow cy dostarczą do za­
kładowego bufetu flaczki, m om en­
ta ln ie  pojaw iają się one na fa­
brycznych „ulicach” ze słoikam i, 
tró jn iakam i i innym i naczyniami. 
Gdyby podobnie spraw nie zała­
tw iały spraw y służbowe...

Zza kuchennej lady
Co m n ie  d en erw u je?  S zk od a  o ty m  w o g ó le  m ó w ić , bo to  I tak  n iczego  

p raw d o p o d o b n ie  n ie  z m ien i, A le  sp rób ow ać m o żn a . A  w ię c  w k u rza  m n ie  w ie ­
le  Spraw , a le  n a jb a rd z iej lu d zie . N o , bo  proszę m i p o w ied z ieć , jak  m ogą  
c z ło w iek a  n ie  d e n erw o w a ć  c i ,  k tó rzy  na  ob iad  do s to łó w k i przych od zą  po 
tr z ec ie j . N ic  d o ić ,  że  p óźn o , to  je szcze  m arud zą . S to ją  w  k o le jc e  i m y ś l£ 3 
czy m  by zd en erw o w a ć  za tru d n io n y  p erso n e l. A  to  n ie  pod oba  im  s ię  to , a lbo  
ta m to  lub  je szcze  co ś  in n eg o . I g łu p io  k o m en tu ją . T acy  wrca le  n ie  p o m y ślą , 
i le  to  n a p ra cu jem y  s ię , aby o n i m o g li s ię  n a jeść .

T ak  Sam o m ało  k to  p o m y śli, ab y  na ob iad  p rzy jść  w c ze śn ie j. N ie! W szyscy  
m u szą  z ja w ia ć  Się jak  n a jp ó źn ie j, przed sa m y m  k o ń cem  p ra cy  s to łó w k i. A g d y ­
by  p rzy sz li zaraz po d r u g ie j, w ca le  n ie  m u sie lib y  n a rzek ać. Są  w ted y  c iep łe  
z iem n ia k i, je s t  w y b ó r  d ru g ich  d a ń . N o i n ie  m a k o le jk i. A  po trzec ie j — toż  . to 
ju ż p raw ie  k o n iec  p racy  i m oże  cze g o ś  b ra k o w a ć . Ż e im  w c ze śn ie j  n ie  pasuje?  
Ja k  s ię  ch ce , to  d u żo  m ożna  zro b ić . T y m cza sem  przez ty ch  sp ó źn ia lsk ich  pra­
c o w n ic e  s to łó w k i n ie  m ogą  m y ć  n a czy ń , sp rzą tać. A n ik t p rzec ież  n ie  ch ce  
d łu g o  s ied z ieć  w  ro b o c ie . K ażdy  p ragn ie  iść  do  d om u , a n ie  p lą tać  s ię  pó 
s to łó w ce .

N a jg o rsze  je s t  jed n a k  to , że  n iek tó rzy  m aru d zą , iż p orcje  są za m a łe . B zd u­
ra! R ob im y ta k ie , ja k ie  m ają  b y ć . A by c i w sz y scy  m a lk o n ten c i n ie  d e n erw o w a li  
w ię c e j  p ra co w n ik ó w  s to łó w k i i m ie li d o w ó d , że  n ik t ich  n ie  o szu k u je , n a leża ­
ło b y  k u p ić  w a g ę  1 p o sta w ić  ją na w id ok u . N iech  so b ie  w ażą , sp raw d zają . Jeśli 
za ś  nadal będą m aru d zili, n a leża ło b y  w y n o to w a ć  ich  n azw isk a  1 n ie  sp rzed a ­

w a ć  o b ia d ó w . N iech  g o tu ją  so b ie  w  d o m u . W tedy  będą m ie li p orcje  ta k ie ,  
ja k ie  c h c ie lib y  m ieć , w d od a tk u  bez k o le jk i.

dal raz po raz stw arza ł bardzo groźn e  
sy tu a c ję , pod  bram ką g ości. W 84 m i-  
nuote ST Ę PIEŃ  strze lił g ło w ą  p iłk ę  w  
s łu p ek . U k oron ow an iem  lic zn y ch , n ie  
w y k o rzy sta n y ch  ok azji b y ła  trzecia  
bram k a, zd ob yta  w  86 m in u c ie  przez  
BA R A N K A , k tó ry  p rzed łu ży ł strzał 
LECHOW ICZA. W yn ik  sp o tk an ia  na  
4:1 u sta lił w  o sta tn ich  sek u n d a ch  Le­
ch o w icz , k tóry  po  so lo w y m  rajdzie  
s trze lił ob ok  ro zp a cz liw ie  w y b ieg a ją ce ­
go  bram k arza do s ia tk i p rzec iw n ik ów .

P o d su m o w u ją c  sp o tk a n ie , n a leży  
przyzn ać, iż s ta ło  on o  na w y so k im  po­
z io m ie  ł d o sta rczy ło  w idzom  w ie le  e -  
m ocji. Z espól ,,Stali** p ozostaw i! po so ­
b ie  dob re w rażen ie , a na szczeg ó ln e  w y ­
różn ien ie  za słu ży ł d osk o n a le  sp isu ją cy  
s ię  bram karz, k tóry u ratow ał sw oją  
d ru ży n ę  od jeszcze  w y ższej porażki.

W z esp o le  zw y c ięzcó w  na w y ró żn ien ie  
za słu ży ła  cała jed en a stk a , a w y b ija ją ­
cy m i s ię  w  grze b y li!  bram karz K u­
rzaw a, H uber w  ob ron ie , k tóry  często  
s ta n o w ił p rzeszk od ę, dla n ap astn ik ów  
„ S ta li” , S Ięczk o  w  p om ocy , B aran ek  

I R ybick i w  ataku oraz gra jący  po  
p rzerw ie na sk rzy d le  L ech ow icz . S łab ­
sze  m om en ty  g ry  m iał KACPEREK w  
o b ron ie  oraz S tęp ień , k tóry  często  n ie­
p o trzeb n ie  w d aje  s ię  w  d ryb lin g l, na­
tom iast n o tę  Dulik& obn iża  n iesp o rto -  
w e za ch o w a n ie , w  w y n ik u  k tórego  zo­
sta ł uk aran y  czerw on ą  kartką.

Po tym  sp otk an iu  na liśc ie  n a jlep ­
szych  strze lcó w  prow adzi B aran ek  — 
6 bram ek  przed R yb ick im  — 5 oraz  
B u lik iem  i S tęp n iem  po 4 gole.

EUG ENIUSZ Z WIERZCHOWSKI
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